' afer agraruych 


plan ekonomiczną walkę 


"dzy kierunkiem 


Nr. 297. 


Ną ZEE ZEE > 


P l 


We Lwowie 


„Dziennika 
1. 


Biuro Redakcji Polskiego", 
liczba 6 i 


Przedpłata 
9 zł 


miesięcznie. 


miesięcznie 2 zł. 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Tolet: . Radakcji I”. 


Rozpoczęta walka. 


Lwów 25. października. 

arlament francuski zebrał siv na jesienna 
ię! zastał szereg interpelacyj, któremi sej 
niciwa radykalne socjalistyczne że” 4 

walkę przeciw gabinetowi pana Dupuy ı przec. 
prezydentowi rzeczypospolitej panu ai” 
Perierowi. Prócz tych symptornątów nowych 
walk w pałacu burbońskii1, znajdował » się na 
stole prezydjalnym jeszcze kilka innych erpa 
lacyj, które prawdopodobnie dłuższą spowo uja 
dyskusje Zbyt wielkich kłopotów owe interpela- 
cje rządowi zapewne Nie sprawią. Silna większość 
stronnictw porządku, którą rozporządzało mini- 
sterstwo przed trzema miesiącam:, nim się rozpo” 
częły ferje parlamentarne, zapewne nie stopniała 
i nie rozluźniła się pod wrażeniem, wywołanem 
wynikiem wyborów belgijskich. M 
Niomniej jednak pewna niewygoda przecie: 
asta dla rzadu z powodu tego szturmu inter: 
SIE? nego. Załatwienie tych wszystkich pytań 
1 rozwiekłu rozprawy, które one za sobą pocią- 
gna, zaabsorbują dużo kosztownego czasu, który 
byłby potrzebny dla załatwienia budżetu jeszcze 
rzed rozpoczęciem roku administracy juego, 288- 
Eco się, jak wi+domo, we Francji z rokiem 
kalendarzowym. Trzeba więc będzie w pierwszych 
miesiącach roku przyszłego radzić sobie budże- 
tami częściowewi, miesięcznemi, jak się to często 
zdarzało w latach ubiegłych. Okoliczność ta ma 
zawsze w sobie coś przykrego. W braku presji 
atwienia budżetu przed PR pO” 
ia, wyradza się pewna obojętność dia ry- 
R apaiia sig M preliminarzem badżetowym, 
a wtedy powstają — jak uczy dotychczasowe 


i à : A w 
ddówiadczenie — w łonie większości rozma 
kontrawersje w sprawach podatkowych i finanso 

przy rychłrm załatwienm 


la których m i 
baa A prostu nie ma czasu. Lago rodzaju 
saś kontrawersje w czasach ostatnie „wa z 
czesto już rozlnżaity więzy, Spajające WIĘKSZOŚĆ, 
wywołując nawet przesilenia ministerjalne. 


litycznej. Kolizja nte- 


ury czysto po à 
awzepo PY czyste jaw przy załatwianiu 


, występująca na t 
„Ad gaen i podatkowych, sprzeczność mię- 
p ścisle protecjonieją Ro ? a 

tującym zasady wolnego handlu, konku 

olcja aea zapatrywaniami 1 pretensjami 
F i przemysłowych rozdzielają 
które w kwestjach ściśle poli- 
cznych jednej są myśli, albo przynajmniej 
Rosje różnice swojej wiary , politycznej 

ją na ołtarzu karności partyjnej. 
P iaio łatwo jednak stać się może, że w 


* sesji polityka socjalna zepchnie na drugi 
obecnej sesji polity i dw „apo 


belgijskiemi można było zau- 
ważyć w obozie radykałów, którzy pod p: 
Gobleta przeszli do socjalizmu, pewne wzburze- 
nie, zapowiadające walkę. Parlamentarzyści ra- 
dykalni i ich przyjaciele stojący dzisiaj po za 
parlamentem, nie mogą | nie chcą tego zapo- 
mnieć, że przed niedawnym jeszcze czasem na- 
dawali ton i decydującą odgrywali rolę w pa- 
facu. burbońskim, że obalali gabinety tir. 
czyli nowe i że grupy umiarkowane republika 
skie musiały się poddawać ich dyktatow. Wy 
uci z dotychczasowego stanowiska starają się 
je napowrót zdobyć przy pomocy nowyca 
Bojuszników, socjalistów. Byłego prezydenta mi 
nistrów i obecnego przywódey socjalistów, ngns 
Ġobleta ostatnie mowa bynajmniej „się z tem 
nie kryje i okazuje nadto, że socjaliści wiedząc, 
iż przy obecnej konstelacji duż, sukcesów y 
parlamencie odnieść nie mogą. dążyć będą do 
nich środkami na poły rewolucyjnemi. Stąd ich 
usiłowania, by Casimir-Periera w  opinji pu- 


często grupy, 


przed wyborami 


1) 


SZTUKA POLSKA 


na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894. 


Wystawa krajowa w roku bieżącym zrobiła 
nam tę przysługę, żeśmy mogli sobie zdać spra- 
wę nietylko z obecnego stanu sztuki polskiej, 
ale także z jej przeszło stuletniego już rozwoju. 
Niepodobna w odcinku dziennika rozpatrzeć się 
w dziejach naszego malarstwa ; zadanie to przyj- 
dzie kiedyś komuś w osobnem wykonać dziele ; 
na razie możemy tylko dziękować panu Anto- 
niewiczowi za trud i przyzuać mu niepospolitą 
zasługę z powodu wydania naukowego katalogu 
retrospektywnej wystawy, w którym n»gromadził 
materjały, umożliwiające przyszłemu krytyczne- 
mu historykowi sztuki polskiej spełnienie tek tru- 
dnego zadania. Sama praca profesora Antonie- 
wieza jest pomnikową i pozostanie dla nauki 
polskiej stałym, a nieocenionym nabytkiem. 

Nie myślę jednak dziś bynajmniej iść w ślad 
za uczonym badaczem i zająć się życiem sztuki 
w Polsce, jeśli nie koniecznie jeszcze sztuki pol- 
skiej za Stanisława Augusta, za wielkiego Księ- 
stwa Warszawskiego i za Królestwa Polskiego. 
Chcę po zamknięciu tegorocznej wystawy 
powiedzieć tylko kilka słów o tych dziełach 
wystawionych, które wywarły już silne wrażenie 
na społeczeństwie i o tych, które świadczą o naj- 
wybitniejszych dziś żyjących talentach i o prą- 
dach dzisiejszego życia artystycznego polskiego. 

Pierwszym malarzem polskim, który zdobył 
już w połowie tego stulecia znaczenie poważne 
dla sztuki polskiej był, żyjący dotąd, Henryk 
Rodakowski, którego wszystkie może naj. 
znakomit:ze płótna stanowiły jedną z najcelniej- 
szych ozdób wystawy lwowskiej. Są to portrety 
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Plac Marjacki 
wynosi we Lwowis rocznie 18 zł. — półrocznie 
, — kwanalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł, 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 


+ Z przesyłką pocztowa w państwie austrjackiem, roczn:© 
i p 34 zł. — półrocznie 13 sł. — kwariainia 6 zł. — 


Z przesyłką pocztową za granicę do cażych Niemiec rocznia 


50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. — de 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Re akcja nie zwraca. 


W izbie francuskiej od dawna jnz kwostje 
ekonomiczne daleko niebezpieczniejsze są dla; 
zachowania istniejącego stanu rzeczy, anizeli *| 
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Piątek dnia 26 Października 1894. 


LLIENNN POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączająe niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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Wnętrze salonu IL. 


blicznej uczynić niemożliwym, by działaln ść , 
jego krępować i by jemu samemu stanowisko | 
uczynić nieznośnem. Od tygodnia spotykać się | 
można w pismach radykalnych z dobrze obmy 
ślanemi i nplanowanem atakami na prezydenta 
rzeczypospolitej, na jego życie publiczne i pry 
watne. Pierwszym celem ataków był Dapuy, dzi 
siaj radykuły wyższy sobie wytknęli cel. Do 
tege wszystkiego przybywa jeszcze sukces od- 
niesiony przez socjalistów w  Belgji i wpływ 
wyborów belgijskich na Francję. Socjaliści i 
grupy partyjne z nimi spokrewnione czerpią 
z sukcesów towarzyszy belgijskich uową siłą, 
by wytrwać na obranej drodze i by ` rozpo- 
czętą waikę prowadzić do ostateczności. 

Miodowe miesiące Casimir-Periera już się za- 
tem skończyły. Zarówno dla niego jak i dla 
gabinetu pana Lupny'a, rozpoczyna się z nową 
sesją okres walki, w której rząd silną dłonią, a 
może bezwzględnemi środkami będzie musiał wa- 
rować swoją powagę, inaczej bowiem rzeczpospo- 
litą czekają ciężkie przejścia. 


a a 


po największej części osób rzeczywistych, w je: 
dnym wypadku idealnego jakiegoś kardynała; 
a wśrod tych portretów widać bardzo znakomity 
okres historyczny. 

Henryk Rodakowski należy do generacji 
malarzy pojmującej niegdyś sztukę wcale ina- 
czej, jak dziś, Wychowani w czei dla klasycznych 
wzorów sztuki włoskiej mniemali, że oddanie 
linij okalających ciało jest pierwszem artysty za 
daniem, i że te linje nawet; trzeba układać 
pięknie i rytmicznie, nie tak jak się czasem 
przypadkowo ułożą w rzeczywistości, ale tak, 
aby tworzyły matematyczną harmonję i dawały 
przytem rozumowi poznać samą istotę rzeczy ; 
niezliczone gry świalła i wpływy powietrza 
uwzględniali otyle tylko o ile to było potrzebnem 
dla nadania plastycznego pozoru postaciom i dla 


| sprawienia uczucia, że przedmioty mniejsze na 


drugim i trzecim planie obrazu malowane są 
istutnie dalszemi od większych malowanych na 
pierwszym planie, a stronili od wszystkich 
oświeceń mogących przyćmić wyrazistość i piękność 
lınij, albo odwrócić od niej awagę widza; wielki 
natomiast kładli nacisk na jasność, prostótę i wy: 
razistość kompozycji i na wyrazy ludzi przed- 
stawionych, pragnąc, aby wszystkie postacie ra- 
zem tworzyły całość nie tylko matematyczną i 
architektoniczną, ale także dramatyczuą. Mala- 
rze ci mienili się być romantykami, ale byli 
nierównie klasyczniejszymi cd wielu dzisiejszych 
i bodaj, czy nie mieli prawdziwszego i wyższego 
pojęcia o zadaniach sztuki. Szkole ówczesnej 
można ten głównie uczynić zarzut, że lekcewa- 
żyła sobie czarodziejską moc barwy, ale tego 
zarzutu nie uczyni nikt Rodakowskiemu, który 
chciał być kołorystą i był nim w istocie, prze- 
wyższając pod tym względem o wiele fznaezną 


| większość ówczesaych francuskich i niemieckich 


małarzy. 
Wszystkie te zalety znakomitego i wykwin- 
tnego artysty występują w „Kokoszej Wojnie“, 


Rządy Aleksandra HT. w Polsce. 


(Churalitrrystyka ogólna. — Nurodnicz stwo, — 
Stan rz czy po roku 18563 w Królestoie i na 
Litwie, — I rzebłyski liberalizmu. — Atbiedyńskij --- 


Katastrofa.) 


I. Rozpatrując się w dziejach trzynastole- 
tnich rządów Aleksandra III , przebywa się zaisto 
bolesną dla serca polskiego wedrówkę, o której 
z niezuanym autorem powiedzieć można, że „jak 
w piekle dantyjskiem myśl przedzierać się musi 
przez potoki łez i krwi... przez te mroki stra- 
szne, w które słońce sumienia żadnego „uż nie 
rzuciło blasku *).* 

Począwszy od cara Mikołaja ziemia nasza 
przesiąkła krwią i łzami swych synów — od 
tego czasu z każdym rokiem — z dniem ka- 
żdym, wzrastały gwałty i uciski. Jarzmo, które 


*) Dwadzieścia pięć lat Rosji w Polsee 
(186 ;— 1985; Zarys historyczny Lwów 1892. Nakładem 
redakcji „Ekonomisty polskiego". Na pracy tej głównie się 
opieramy. 


obrazie historycznym pełnym myśli i dobrego 


smaku. Wiem, że ten obraz, jedno z najpóźniej- 
szych już dzieł Henryka Rodakowskiego, nie zro- 
bił na publiczności naszej tego wrażenia, które- 
go się spodziewała po zasłażonej jego twórcy 
sławie. Jeżli była w tem jaka wina Rodakow- 
skiego, to należy jej sznkać w tem chyba, że 
obraz mało ma cech polskiego historycznego 
obrazu, i że kto nań patrzy, ma wyobrażenie, że 
rzecz przedstawiona dzieje się gdzieś we Wło- 
szech, ;od pięknem niebem, wśród zbyt wykwin- 
tnych ludzi i zbyt wykwintnej architektury ; ale 
głównie była w tem wina samej publiczności, 
podówczas w dziełach kolosalnych, a burzliwych 


, Matejki rozkochanej, jeźli nie umiała ocenić zi- 
; mniejszych ale bardziej klasycznych zalet Roda- 


kowskiego; brakło jej wielkich rozmiarów 1 wię 
kszego ognia dzieł krakowskiego mistrza, brakło 
jej nawet jego wad, dziwactw i chaosu jego 


, utworów. Ale zmawca musi się z najwyższem 
uznaniem wyrażać o szlachetnej kompozycji, 
spokojnym, a żywym rysnnku : harmonijnym 


kolorycie „Kokoszej Wojny“, i myśliciel odczyta nie 
jedną tajemnicę naszej historji w znękanej, a za- 
dumanej twarzy Zygmunta Starego, w nerwowym 
a niespokojnie dumnym wyrazie królowej Bony, 
w  intryganckiej postawie 
i w głupim wrzasku zaledwo dostrzeżonych 
w głębi tłumów szlacheckich. 

Ale malarswo historyczne nie było nigdy 
głównem połem działalności artystycznej Roda- 
kowskiego. Wyobraźni twórczej miał mało, celo- 
wał natychmiast i celuje w portrecie pojętym 
spokojnie, pełnym barwy, niezrównanych karna- 
cyj i nie przemijającego życia. Na wystawie wi- 
dziliśmy wyłącznie portrety niewiekcie, ale te wła- 
śnie portrety, cieszą się zasłużoną sławą, nie- 
tylko u nas, ale wszędzie, gdzie się zajmują 
sztuką nowożytną. Niewiasty te starsze lub mło- 
de, ubrane ciemne i zwracające na siebie jedy- 


I 


| L 


biskupa (łamrata | 


nie uwagę dziwnie żywą i dziwnie cbaraktery- ' 


spadło na społeczeństwo polskie w Królestwie i 
itwie po roku 1530 było ciężkie, ale cięższe 
jeszcze momenty miał przebyć nasz naród w 
swym pochodzie na Golgotę. Podczas gdy za 
rządów Mikołaja buntem było myśleć o powsta- 
niu, lub o tem co według logiki rosyjskiej do 
prowadzić do niego mogło, to za rządów Ale- 
ksandra III. buntem nazywało się już żyć, mó- 
wić, modlić się, myśleć — a nawet czuć po 
polsku. Dawniej negowano istnienie Polski jako 
państwa — dziś nie ma już i nie powinno być 
Polaków. Człowiekiem nawet nie można już być, 
gdy się pragnie zostać Polakiem — do człowie- 
czeństwa iść trzeba przez Greheanę wielkoronyj 
stwa, to jest wyzuć się człowieczeństwa. 


Przewodnia myśl rządów Aleksandra III. 
była bardzo prostą: stłumić każde drgnienie 
wolności, zniszczyć słabe jej zadatki w instyta- 
cjach Aleksandra II., zniwelować sumienie pod- 
danych do jednego prawosławnego Boga i jego 
zastępcy cara — wszystkie podbite narody wy- 
jat z pod prawa i skazać na zagładę. Ojciec 


styczną twarzą, nie obawiałyby się w żadnej ga- 
lerji sąsiedztwa z żadnym z najznakomitszych 
portretów siedmnastego wieku. O każdym z tych 
portretów możnaby wiele pisać, w każdej twa- 
rzy możnaby nie jedno wyczytać. Musze jednak 
portretów analizy zaniechać, bo brak mi miej 
sca, a zresztą jeszcze nie czas po temu. 

Ponad te portrety góruje jeszcze mocą ideal- 
nej męskiej piękności i idealnej siły, portret uro- 
jony każącego kardynała, płonącego w blaskach 


purpury, opartego ręką na otwartej księdze i ' 


pouczającego lud z powagą, z potęgą, z majesta- 
tem, sprawiającemi, że ten nadzwyczajnie mało- 
wany obraz należy bezsprzecznie do największych 
arcydzieł malarstwa polskiego. 

Juljusz Kossak jest rówieśnikiem  Rodako- 
wskiego i mimo wszystkich różnie zachodzących 
pomiędzy obydwoma artystami, należy do tej sa- ! 
mej szkoły 1 hołduje w kompozycji akwarelowej 
tym samym zasadom pełoym miary i taktu, któ- 
rych się Rodakowski trzyma w malarstwie olej- 
nem. Mniej nieco klasyczny, mniej o wiele po- 
ważny, pełen jest za to werwy, odczuwa całą 
poezję staroszlacheckiego życia i umie ją po przed 
oczy widza wyprowadzić, maluje z zamiłowa- 
niem najakochańsze niegdyś naszego społeczeń- 
stwa dziecko: konia, a zwłaszcza konia arabskie- 
go, tudzież człowieka zżytego, zrośniętego nie- 
mal z koniem. Juljusz Kossak jest między mala- 
rzami naszymi tem, czem Wincenty Pol był mię- 
dzy naszemi poetami; a zatem stało się, co się 
stać musiało i Kossak miał zawsze zagranicą | 
mniejsze od Rodakowskiego uznanie, a w kraju 
większe od niego wzięcie. 

Było na wystawie mnóstwo rysunków i akwa- 
rel Kossaka, bardzo różnej wartości i były szkice 
pełne życia i talentu skończone arcydzieła akwa- 
relisty a niestety także i obrazki, w których 
Kossak sam siebie kopjuje i rysując na pamięć, : 
bez natchnienia wydaje się tylko ilustratorem 
staromodnego fraacuskiego czasopisma. Trudno 


Przedpiatę | 


We Wiedniu : 
M. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kom»- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 

Prywatne korespoudencje 1% i nekrologja 3O ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. 


ogłoszenia przyjmują we Lwowie 

jedynie i wyłączaie : 

ure 1 „Dziemnike Poiskiogo“, 
Watjacki 1. 6 1 7 w emn pana Kiselki. 


Pine 


pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Masas), 

Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Kndolf Mosse 
i J. Denneverg ; w Beriinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G. L, Danbe; w Hamburgu: 
Karoly oi Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du Four. 


wiersza drobnym drukiem (petit.) 


Pomieszkanit 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłaue 30 St. eń wiereza 


jego był człowiekiem zbyt europejskim, aby 
mógł utrzymać w sobie nieskażone rosyjskie 
„narodniczestwo;* mimo całej srogożci wobec 
zem Rzeczypospolitej w charakterze tego czło- 
wieka były pewne szranki dla ducha barba- 
ryzmu rosyjskiego wobec Polski. Poczucie i po- 
jęcie praw caratu-nie było w Aleksandrze il. 
nigdy tak absolutnem, aby nie zostawiało miejsca 
na drobne prawa tak samej Rosji, jak i ujarzmio- 
nych przez się ludów; Finlandja naprzykład i 
prowincje nadbałtyckie korzystały pod jego rzą- 
dami bez ujmy z swych istniejących praw. In- 
nym zupełnie jest Aleksander III. Wychowany 
przez Bażauowa i Pobiedonoscewa, pokochał 
rdzenną rosyjskość, nieskażona jeszcze cywili- 
zacją Piotrową, a stosunki z Aksakowem i Ka- 
tkowem rozwinęły w nim wcześnie marzenia 
panslawistyczne Pod jego rządami program na- 
redniczeski speinizny był i jest z niebywałą ści- 
słuścią, zapałem i bezwzględnością: polip wiel- 
koross jski wziewa wszystko w siebie, co na swej 
drodze na:rafia. 

Z narodniczeskich pobudek, Finlandczyk, 
który się nigdy nie buntował, i Niemiec nadbał- 
tyeki, który nadto gorliwie zawsze stużył cara- 
towi, muszą być przedzierzgnięci w Rosjan; W 
imię też tego hasła rząd Aleksandra III. z wie- 
dzą jego i wolą wydał wyrok zupełnej zagłady 
na Polskę, związaną nieodłącznie z katolicyzmem. 
W chwili, gdy w-tępował na tron po skrwawio- 
nych stopniach, zadanie jego było mu jasne: nie 
zażegnywać, jak to czynił ojciec, ale niszczyć 1 
miażdżyć 


z 
* * 


Przypatrzmy się pobieżnie, 
się stan rzeczy, 
roku 1853, 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, z tej samej 
Liwadji, w której ‘ar dziś dogorywa. ugodził w 
Królestwo cio. — co prawda — furmalnej na- 
tury, ale ważny. Był to áw słynny reskrypt pa- 
żłziermkowy do w. ks. Konstantego. Oddawszy 
zabrane kiaje na pastwę Bergów i Murawiewów, 
uczuł car Aleksander Il. że fikcja namiestniko 
stwa brata carskiego w takiej chwili jest nie- 
dogodną. ŻZuiósł ją więc, dając w pochlebnych 
slowach dymisję Konstantemn i zastrzegając s30- 
bie jego współdziałanie na później, gdy „przy 
Bożej pomocy powstanie w Polsce usuniętem zo- 
stanie“, To „później“ nie nastąpiło nigdy, za to 
ukaz marcowy z roku 1S0% o uwłaszczeniu wło- 
ścian i ukazy jungenheimskie z dnia l1. wrze- 
śnia 1564 miały stać się klinem, rozbijającym 
społec eństwo polskie, a w roku 1665 zadekreto- 
wano zniszczenie unji. Wówczas to już posta- 
wiono dogmat, że Polak jest (pośledniejszego ga- 
tunku) Rosjaninem, z woli Boga prawosławnego 
i prawa zdobyczy rosyjskiej! Od tego czasu roz- 
poczęły się rządy komitetu, urządzającego sprawy 
włościań kie (Milutyn, Sołowiew, Czerkasskij, Sa- 
marin. Kulisz) i tajonego przez dwa lata „umyśl- 
nego komitetu dla spraw Królestwa Polskiego“ 
(Gagarin, jako zastępca cara, Panin, Milutin, 
Wałujew i przyjaciel Murawiewa, Zielenyj). 
Dzięki zabiegom komitetu urządzającego, zaczęła 
się russyfikacja na dobre, za pośrednictwem dieja- 
tielów. Dyrektorem komisji spraw wewnętrznych, 
w iniej.ce Aleksandra Ostrowskiego. został wy- 
chowaniec Aksakowa, ks. Czerkasskij; Leon 
Dembowski ustąpić musiał z komisji rządowej 
wyznań i oświaty przed nasłanym z Kijowa Wit- 
tem, później zym kuratorem; komisję skarbu po 
Bagniewskim otrzymał Koszelew; radzie stanu 
narzucono na wiceprezesa russofila Arcimowicza ; 
w korespondencjach urzędowych zapanował język 
rosyjski. Daia 22 sierpnia 1866 zniesiono osobny 
budżet Króle-twa, a skarb oddane pod kontrolę 
Petersburga; w tym też roku, w grudniu, na 
wielkiej radzie komiteta do spraw Królestwa 
Polskiego, zjawił się sam car Aleksander II. 
i oznajmił: „że cel ogólny wszystkich 


jak kształtował 
wywołany przez powstanie w 
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mówić o wszystkiem, a zrobię najlepiej, jeżeli 
wspomnę o najznakomitszych mojem zdaniem, a 
zresztą powszechnie znanych pracach artysty, o 
wielkich akwarelach, wyobrażających stado Mo: 
horta i Rewerę Potockiego, odbierającego hetmań- 
ską buławę wyoraną na polu i jeśli sprobuję so- 
bie odpowiedzieć . dlaezego te obrazy, a rozumie 
się nie mniej od nich nisobecna na wystawie 
„stadnina hetmańska, * wywierają na wielu z nas 
tak potężne i tak ożywcze wrażenie. Otóż przy- 
czyna tego prosta: Kossak kocha z całego serca 
to co maluje, a myśmy do tego także i sercem i 
, duszą przylgnęli. Obrazy Kossaka, w których nie 

ma śladu chęci popisania się artystyczną i techni- 

czną biegłością, wyprowadzają po przed nasze 


| oczy dziwnym cudem wskrzeszone, ale zupełnie 


żywe, a tak szerokie i swobodne powszednie, a 
jednak rycerskie życie dawnej Polski; każdy 
człowiek tu swój i ze wszystkiem swój, jakby 
nasz najbliższy a najdroższy znajomy lub brat, 
a każdy koń tak dziwnie kształtny i zwinny i 
rozumny, że się aż serce raduje, gdy nań pa- 
trzymy. 

Ostatnia z siedmiu akwarel, składających się 
na utwór Jnljaszż Kossaka : „Pieśń legjonów,* jest 
dowodem, że sędziwy artysta pozostaje dotąd 
w pełni sił swoich nie tylko fizycznych, ale także 
duchowych, że nie tylko dotąd wygląda jak mło- 
dy, ale że umie jak za młodu tworzyć. Choć ko- 
nie małą tylko edgrywają rolę, występuje w peł- 
ni eała werwa, cała niechybność rysunku, cała 
niezrównana Bawojskość Kossaka, przenoszącego 
nas w cząsy, kiedy nasze dogorywające stulecie 
była jeszcze młode i kiedy nasi dziadowie szli 
z młodą wiarą i młodym animuszem upomnieć 
się orężnie o całość ojczyzny. Patrzącym na te 
obrazki brzmi stara pieśń w całej pełni w na- 
szych uszach : „Jesz*ze nie sginęła :* i bierze 
nas żal, żal jakiś błogi, połączony z pragnieniem 


| odnowienia młodych bojów, z nadzieją, że ujrzymy 


na oczy, jak nasi idą do zwycięstwa, jak się 
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przekształceń w Królestwie Pol- 
skicem zamyka się w ostatecznem i 
organicznem zlaniu tej części pań- 
stwa z innemi*. Car podyktował swą 
wolę w trzech punktach : 1) mają być zniesione 
komisje rządowe i wszelkie władze centralne w 
Królestwie; 2) rada administracyjna i rada stanu 
ma być zniesiona ; 3) należy poddać całą orga- 
nizację Królestwa pod wpływ w Petersburgu. 
Szybko przystąpiono do wykonania tej woli. Kraj 
podzielono na 10 gubernij i 55 | OR roz 
szerzono wład ę gubernatorów ; funkeyj poli- 
cyjnych wytworzono straż ziemską, rozszerzono 
władzę żandarmerji, zniesiono odrębny zarząd 
poczt, zwinięto komi-ję przychodów skarbu, ko- 
misję wyznań i oświaty (przywracając równocze- 
Śnie dawny ckręg naukowy). radę administra- 
cyjną, radę lekarską, radę budowniczą, inspekto- 
rat rady zdrowia, kancelarję dyplomatyczną, ko- 
misję spraw wewnętrznych: a ukazem z dnia 
11. marca 1868 wygnano ostatecznie język pol- 
ski. Nie zapomniano i 0 myśli polskiej: nałożono 
jej pęta, a pierwszym typowym cenzorem był 
Fuchs, jako prezes cenzury. Zniesiono dalej radę 
główną opiekuńczą: zakładów dobroczynnych, 
przekształcono urząd munieypalny na modłę ro 
syjską, zniesiono Dziennik Praw Królestwa Pol- 
skiego, rozdano dobra narodowe rosyjskim włó- 
częgom. Urzędników Polaków wydalono masami 
ze słażby, szkoły urządzono policyjnie, szkołę 
główną zniesiono, wprowadzając uniwersytet ro- 
syjski, a kuratorem stał się osławiony Apuchtin 
(od 16. lipca 1879). Prześladowanie katolików 
stało się dogmatem polityki: księży uciskano 
bezprzykładnie, biskupów wypędzano na wygra- 
nie (ks. Feliński, Paweł Rzewuski, Popiel, Ko- 
liński, Łubieński, Borowski, Fjałkowski, S ymań- 
ski, Wojtkiewicz). Gdy wreszcie zmarł nagle 
Berg (1874), który oyi ostatnim namie- 
stnikiem, wydał car ukaz, znoszący namie- 
stnictwo, naczelnik kraja Kotzebue zwał się już 
tylko jenerał-gubernatorem. Forma Ina na- 
wet oddzielność Królestwa została 
zniesioną. 

Za rządów Kotzebuego trwały dalej prześla- 
dowania unitów, w sądach nakazano sądzić i 
wyrokować po rosyjsku, sądownictwo oddano pod 
rząd ministra sprawiedliwości, z zmieniono notarjat 
na modłę rosyjską, ustanowiono prawa wyjątkowe 
przeciw najniewinniejszym nawet stowarzysze- 
niom . 

Na Litwie nie lepiej się działo. Po Mura- 
wiewie, (który otrzymał dymisję w chwili gdy 
Aleksander III. po śmierci brata stawał się na 
stępcą trovu), przyszedł Kaufman, który zapo- 


wiedział, że przybył oczyścić do reszty kraj z 
„łacinizmu i polskości” i dotrzymał słowa: tą 
samą drogą szedł jego następca Baranow, do- 


prowadzający gwałtem do  zruszczenia katoli- 
cyzmu i następca tegoż Potapow, jednakże bo- 
haterskie zachowanie się księdza Piotrowi- 
cza, dziekuna wileńskiego, wykazało, że opór 
jest zbyt silny na wszystkie zakusy. Językowi 
polskiemu pozostawiono tylko dom z drzwiami i 
oknami szczelnie zamkniętemi, a kontrybucjami 
uciskano kraj niemożliwie. Daremnie jenerał 


Albiedy ńskii, rządca Litwy po Potapowie (od 
lipea 1874 roku do czerwca 1880 roku) opu 
szczając swój urząd skutkiem powołania do 


Warszawy, przedstawiał kontrybucję jako nie- 
sprawiedliwość — patrzano na niego jak na nai- 
wnego, E acoge dążności caratu. 

W roku 1880 zamianowany został Albic- 
dyńskij jenerał gubernatorem Królestwa. Jak 
Litwa po Potapowie, tak Królestwo odetchnęło 

Kotzebuem. Albiedyńskij był człowiekiem 
| zam, wykształconym i uwzględniającym 
ołożepie Polaków. Równocześnie wpływ Loris- 

lellkowa zapowiadał czasy spokojniejsze, wolne 
od gwałtów i ucisków. Ostatni rok panowania 
cara Aleksandra II, był momentem przebły- 
skującej wolnowyślności , rokiem — nieuzasa- 
dnionych przyszłością — nadziei. W roku 1881 
w lutym miał Albiedyńskij przygotowany me- 
morjał, w którym wykazywał potrzebę uwzglę- 
dnienia praw narodowości w szkole i w sądzie. 
Jemu też zawdzięczać należy pewne ustępstwa 
dla języka i liter:tury polskiej — później, jak 
to obaczymy, wypaczonych. 

Tymczasem zaszła katastrofa z dnia 13 
marca 71881 roku. 

Nie przyniosła ona Rosji skutków polity- 
cznych, których spodziewali się jej sprawcy — 
dla Polski zaś pod panowaniem  rosyjskiem 
przyniosła gorsze jeszcze od poprzednich wa- 


runki bytu. 
Na tron wstąpił car Aleksander ILI. 


obcy na placu zamkowym w Warszawie już nie 
ostoi. 

Był czas, kiedy imię Józefa Simmlera wy- 
mawiano jednym tchem z imionami Rodakowskie- 
go i Kossaka, kiedy Simmlera chwalono jako 
bezsprzecznie najlepszego historycznego malarza 
polskiego. Czas ten przeminął podobno niepo- 
wrotnie i Simmler wydaje nam się miernym ta: 
lentem, a dość spory ı swego czasu bardzo gło- 
buy obraz, przedstawiający przysięgę Jadwigi, 
wydaje się rzeczą martwą i teatralną. Ale Sim- 
mler jest reprezentantem całego współczesnego 
mu a powszechnego kierunku; chcieliśmy mieć 
mieć malarzy polskich na to, abysmy mogli dać 
dowód tego, że jesteśmy narodem cywilizowanym 
na równi z innymi narodami i chcieliśmy przy- 
tem, aby ta sztuka wyprowadziła po przed nasze 
oczy wielkie dziejowe zdarzenia naszej przeszło- 
ño albo postacie stworzone przez jedynie popu- 
larnych podówczas poetów: Mickiewicza. Pola i 
Malczewskiego. Opinja publiczna zmuszała tedy 
każdego chwytającego za pendzel, aby sobie obrał 
aa przedmiot malarstwo bistoryczne i sprawiała, 
że jaż nie patrzał na naturę i że odtwarzał kon- 
wencjonalnie pewne postacie niby staropolskie, 
albo niby średniowieczne; najprędzej wybijały 
się wtedy talenta u portrecistów i portrety by- 
wały najlepszemi lodan olejnego malarstwa 
po skiego, jak tego dowodem oprócz arcydzieł 
Rodakowskiego, naprzykiad portret ojca swego 
malowany przez tak nierównego zresztą i tak 
często niedbałego, a jednak tak prawdziwie uta- 
lentowanego Franciszka Tepę, akwarela dosko- 
nała, wyobrażająca starca jakbyjżywego, pełnego 
barwy ı plastyki. 

Ówczesny prąd opinji naszej zwichnął talent 
niejednego malarza, który byłby może znako- 
mitym malarzem rodzajowym, albo pejzażystą, a 
który się stał zupełnie miernym i dziś jaż nie- 
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Chs>rcba cara. 


W szerokich warstwach rosyjskiego społe- 
czeństwa utrzymuje się wieść, że car już umarł, 
atoli śmierć jego aż do ślubu. następcy tronu 
trzymaną jest w tajemnicy. Już dnia 19. b. m., 
podczas uroczystych modłów w soborze Św 
Izaaka, odprawionych na intencję wyzdrowienia 
cara, panowało wśród pewnej części tłumnej pu- 
bliczności przekonanie, że modły te są już wła- 
ściwie żałobnem nabożeńswem. Wiarę tę utwier- 
dzała okoliczność, że tekst modlitwy był inny: 
metropolita bowiem modlił się za „panującego 
cara i jego dom.“ a nie wymienił, jak zazwy 
czaj, nazwiska „Aleksandra Aleksandrowicza” i 
innych członków carskiego domu. Lud utworzył 
z tego legendę, że metropolita wzbraniał się mó- 
wić w kościele nieprawdę, którą popełniłby, wy- 
mieniając imię panującege cara. W rzeczywisto- 
ści różniła się modlitwa od zwykłej formuły z 
tego powodu, ponieważ synod przepisał za- 
stosowany do okoliczności osobny tekst suplika- 
cyj. Korespondent jednego z dzienników pisze, 
że podczas nabożeństwa, w jednej z pobocznych 
kaplic olbrzymiego soboru przygotowywali już rze 
mieślniey żałobne draperje dia odpowiedniego 
przystrojenia soboru w razie nadejścia wiado- 
mości o zgonie cara. W ministerstwie dworu i 
wojny mają być w pogotowiu chorągwie z napi- 
sami: „Car Mikołaj II.“ 

O przybyciu księżniczki Alicyi heskiej do 
Rosji, donosi Ncw. Wrem : Na stacji granicznej 
Aleksandrów powitała księżniczkę jej siostra 
w. księżna Elżbieta Teodorówna i towarzyszyła 
jej do Liwadji. Podróż z Symferopola do Jałty 
odbyły księżniczki przy pięknej pogodzie 
w otwartym powozie; droga była ozdobiona try- 
umfalnemi bramami. W Ałuszcie powitał swoją 
narzeczoną następca tronu w. ks Mikołaj w to- 
warzystwie w. ks. Sergjusza Aleksandrowicza. 
Tam podano także Śniadanie. — Po godzinie 5. 
popołudniu całe towarzystwo stanęło w Jałcie. 
Następca tronu siedział obok swojej narzeczonej. 
W Jałcie liczny tłum ludności powitał narzeczo- 
nych. O g. wpół 6. wieczorem stanęła księżni- 
czka w Liwadji Powitawszy cara i earową, 
udała się w towarzystwie carowej i członków 
rodziny carskiej do kaplicy pałacowej na nabo- 
żeństwo. — Usoby należące do świty przyjęły 
księżniczkę u bramy kaplicy. 

Z Paryża donoszą: Na giełdzie paryskiej 
z gorączkowym niepokojem odczytywane są co- 
raz mniej pomyślne biuletyny o stanie choroby 
cara. Pod wpływem obawy. że zgon cara na- 
stąpić może lada dzień wartość papierów rosyj 
skich z każdym dniem się obniża, skutkiem 
czego panika jeszcze bardziej wzrasta. Wartość 
bowiem papierów rosyjskich, znajdujących się w 
obiegu we Francji, dochodzi do sumy śześciu mi- 
ljardów franków. 


Leczenie dyfterji. 


Komisja kontrolująca wydziału wielkiego kra- 
kowskiej Kasy Oszędności uchwaliła na odbytem 
wezoraj posiedzeniu przedstawić wydziałowi wiel- 
kiemu wniosek 0 udzielenie kwoty pięćset zł. na 
sprowadzenie do Krakowa i dokonanie doświad 
czeń z surowieą krwi, tak zwanem „serum“, środ- 
kiem antidyfterycznym, wynalezionym przez doktora 
Behringa. Doświadczenia dokonane będą  prawdo- 
podobnie w szpitalu św. Ludwika w Krakowie dla 
dzieci i w tym celu nastąpiźbliższe porozumienie się 
z dyrektorem szpitala profesorem dr M. L. Jaku 
bowskim. 

Piękny ten przykład ofiarności Kasy  oszczę- 
dności w Krakowie powinien zachęcić filantropów do 
przyjścia z pomocą biednej dziutwie. 

Odezwa nasza w tej mierze przyniosła pomyslny 
skutek i jnż kilkoro dzieci zawdzięcza dobroczy- nym 
ludziom swe życie. 

Ponieważ jednak Środek ten jest drogim i wy- 
maga wielkich nakładów, przeto ofiarność publiczna 
powinna pospieszyć z pomocą. 

Szczególnie do osób majętniejszych, a mających 
dziatki, zwracamy się z prośbą o chary, z których 
korzystać będą biedne dzieci dotknięte straszną — 
a jednak dziś już możliwą do zwałczenia chorobą. 

Datki można przysyłać do administracji Dzien- 
nika Polskiego lub do dyrekcji szpitaliku św. Zofi 
na ręce dr. Merczyńskiego. 

* 


Komisja budżetowa obradowała dnia 24. b. m. 
nad sprawą funduszów, potrzebnych dla uzyskania 
surowicy leczniczej. Minister Bacquehem  zawiado- 
mił komisję, że w wiedeńskim instytucie wetery- 
narskim od czternasta dni odbywają się Szczepienia 
w celu otrzymania tego środka. W razie pomyśl- 


smacznym malarzem historycz ym; ale zasadni 
czo żądanie naszej publiczności było zdrowe 
i słuszne, chciała, aby sztuka służyła ideałom 
narodu, aby je wcielała i ożywiała, a nie co in- 
nego, jest zadaniem żywotnej i prawdziwie wiel- 
kiej sztuki, a wielką sztukę posiędzie tylko ten 
naród, który ma ideały i który się domaga od 
wielkiego artysty tych ideałów odtworzenia. I co 
więcej, pragnienie polskiej publiczności nie pozo- 
stało płonnem, doczekała się bowiem arcydzieł, 
opowiadających współczesne albo minione dzieje 
narodu. 

Starsi ludzie w naszem pokolenin pamiętają 
doskonale wrażenie, jakie wywołały u nas rysunki 
Artura Grottgera, oznaczone mianem: „Warsza- 
wa“. Roboty to kredką wykonane, w ” których 
znać jeszcze wielkie techniczne niedoświadczenie 
artysty. Ale te rysunki były nietylko wyobraże 
niem tego, czem cała myśl narodu była podów- 
czas zajętą i tego, eo poruszało podówczas wszy- 
stkie narodu uezncia, były same czynem polity- 
cznym. Naród myślał wówczas że rozmyślając 
o swojem nieszczęściu, że przypominając sobie 
sobie i światu to nieszczęście na każdym kroku, 
nieszczęście usunie i zdobędzie sił do odzyska- 
nia niepodległości; było to usposobienie cborobli- 
we. nie męskie, które zrodziło u niektórych szla 
chetne a mistyczne nadzieje, u wszystkich chęć 
do gorączkowych porywów, u wielu niestety 
świadoime dązenie do narodowego samobójstwa, 
które się wydawało pożądanem, byle było ro- 
mantycznie pięknem; ale to usposobienie było 
powszechnem, a znalazło główny swój wyraz 
w żałobnych i kościelnych demonstracjach war- 
szawskich, znajdowało pokarm, a co więcej pe- 
wien rodzaj uigi w niepotrzebnie srogiej represji, 
wykonywanej przez rząd rosyjski. I co więcej, 
było wiele prawdziwej piękności w mistycznie 
żałobnem usposobienia narodu polskiego w roku 
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Profesor Monti na onegdajszej sesji lekarskiej 
w wiedeńskiej poliklinice, tak się wyrażał o nowym 
środku: „We wszystkich wypadkach, w których sto- 
sowałem środek dr. Behringa, byłem wprost zdu- 
miony jego skutecznością. W ciągu całej mojej 
działalności lekarskiej ma polu słabości dzieci, nie 
b aa środka, tak świetne diz PUBIE 
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imiania 


Pamiatrimy o fundacji Tadeusza 


Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Piatek 26. października. 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wy- 
stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstep 25 ct. 

Teatr hr. Skarbka: „Dama z kamelją*, dramat 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa (syna). Pierwszy 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek 
o godz 7. wieczorem. 

Wiadomości osobiste. Dyrektor dr. Mar- 
chwieki powrócił do Lwowa. — Ks. dr. Józef 
Bilczewski, profesor uniwersytetu lwowskiego, 
otrzymawszy z ministerstwa wyznań i oświaty vrlop 
na zimowe półrocze, wyjechał w celach naukowych 
do Włoch. — Ulubiony kompozytor Alfons Czi- 
bulka we Wiedniu, został przed kilku dniami tknięty 
paraliżem i leży dotąd ciężko chory. Onegdaj pacjent 
utracił przytomność, co oczywiście bardzo niepoko- 
jącym jest objawem. 

Z życia towarzyskiego. W kościele sa Mi- 
kołaja na Wesołej w Krakowie odbył się d. 25. bm. 
ślub panny Steranji Pieniążkównej. najstarszej 
córki prof. Czesława Pieniążka, z p. Mayerhefe- 
rem, porucznikiem żandarmerji, pełniącym służbę 
w Koeniggratzu. 

Nekrologja. W Kaliszu zmarł Ludwik Szole, 
ojeiee podróżnika Stefana Szole Rogozińskiego. — 
Balbina z Słomków Chrapczyńska, żona urzę- 
dnika kolei państwowych, zmarła w Krakowie w 45 
roku Życia. 


Kalendarz. Piątek (26.): Ewarysta p. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 41. zachód o godzinie 
4. miaut 44 


Sztuka polska. 2 na dzisiejszym rozpoczy- 


nam} druk cennej pracy . Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, przeznaczonej dla kok pisma, a dającej 
krytyczuy pogląd na historję rozwoju i obecnego 


stanu sztuki malarskiej w Polsce. 
Równocześnie zamieszczamy widok pałacu sztuki 
i wnętrze pierwszej sali 

„Hołd księciu Adamowi Sapieże*. Taki tytuł 
noszą ” arkusze, przeznaczone do księgi adresowej dla 
zasłużonego prezesa wystawy ks. Adama Sapiehy. 
Aikuszów tych rozesłano już około 1000, a osobna 
komisja zajmuje się dalszą ekspedycją. Na prowincji 
otrzymały arkusze: rady powiatowe, kasyna, Towa- 
rzystwa i wybitniejsze osoby prywatne. Po wsiach 
zajmują się zbieraniem podpisów przeważnie „Kółka 
rolnicze“. We Lwowie podpisywać można: w reda- 
kcjach pism, w kasynach i w księgarniach. Jak przy- 
chylnie przyjął kraj myśl uczczenia w ten sposób 
księcia Sapiehy, świadczy o tem okoliczność, że wiele 
już wypełnionych podpisami arkuszów vdesłano z po 
wrotem na ręce zajmującego się ta sprawa komitetu 
obywatelskiego. 

Arcyks. Leopold Salvator wraz z małżonką 
Blanką, oraz księżniczką Bourbon opuścili onegsłaj 
popołudniu miasto tusze, udając się do Zagrzebia na 
giały pobyt. Cele u pożegnania arcyksięstwa, przybyli 
na dworzec kolejowy: namiestnik hr. Badeni, arcy- 
biskupi Sembratowicz i lssakowicz, ks. biskup Pu- 
zyna, książę Windischgrätz, komendant korpusu, bar. 
Simonowicz prezydent "wyż. sądu krajowego, imarsza- 
łek krajowy ks. Eustachy Sanguszko, Adam książę 
Sapieha, hr. Siemieński-Lewiekt, liczne grono wyż- 
szych urzędników państwowych, wiceprezydent dr. 
Korytowski, wiceprezydent p. Białoskóraki, dyrektor 
policji p. Wł. Krzaczkowskt, p. Antoni Jaxa Cha- 
miec, wiceprezydent miasta dr. Ma"chwieki na czele 
l cznej reprezentacji rady miejskiej. Na peronie usta- 
wioną była kompanja honorowa 24. pp., oraz depu 
tacja oficerów pułków tut. załogi. 

W lieznem gronie pań, które również zgroma- 
dziły się celem pożegnania areyksięstwa, były: księ- 
żna Jadwiga Sapieżyna, ks. Pawłowa Sapieżyna, ks. 
W indischgriiiz, hr. Badeniowa, hr. Siemieńska- Lewi- 
cka itd. Arcyksiężnej ofiarowały panie prześliczne 
bukiety. Bardzo piękny bukiet ofiarował też arcyksię- 
żnej w imieniu miasta dr. Marchwieki. Areyksięstwo, 
pożegnawszy się najuprzejmiej z obecnymi, wsiedli 
do wagonu salonowego, zapełnionego formalnie sto- 


Ono byżo nie kłamane i połączone z po- 
wszechną nadzieją zbawienia, mającego przyjść 
niewiadomo skąd; ofiary szły zapewne na bez- 
użyteczne męczeństwo, ale szły na to męczeństwo 
z największym zapałem i rottger odrysował 
ówczesne pamiętne sceny warszawskie z tą samą 
wiarą i z tem samem uczuciem, z któremi lud 
warszawski wyzywał gniewy moskiewskiego rzą- 
du, podżegającego naumyślnie brutalnością swoją 
rozbolałe uczucia narodu, aby doprowadzić do 
zbrojnego wybuchu, ten wybuch zgnieść, siły 
narodu sponiewierać, prawa jego rozdeptać i od- 
roczyć na czas długi narodu odrodzenie. Tak, 
jak demonstracje żałobne klas oświeconych w 
Polsce, którym lud obojętny nie wtórował, nie 
były ani wielkim, ani rozumnym czynem poli- 
tycznym, tak rysanki młodego Grottgera nie 
były ani wielkiem, ani wytrawnem dziełem arty 
stycznem, ale były pełne prawdziwego rzewnego 
uczucia i były same jedną demonstracją więcej, 
jednem więcej podniesieniem żałobnej flagi ku 
której naród cały oczy swoje zwrócił, a który 
darmo wołał o pomoc obeych. Dlatego stały się 
natychmiast najpopularniejszem dziełem sztuki, 
jaki dotąd widziano w Polsce. 

Bawić się boleścią narodową i brać demon- 
stracje żałobne za poltyczne czyny, to zgubna 
igraszka. Tych, którzy się w tę igraszkę przed 
trzydziestoma przeszło laty zabawiali, nie mo- 
głaby wytłómaczyć nawet sama szczerość nczuć, 
tłómaczy brak dziejowego doświadczenia; ale 
dziś mamy niedawne doświadczenie i to doświad- 
czenie straszne, bo skutki gorączki demonstra- 
cyjnej i często udawanych tylko religijnych za- 

chwytów z roku 1861, nie długo na siebie ka- 
zało czekać; zmarnowano sposobność podź wignie 
nia nókódn: przez rozumną polityczną pracę 
i sprowadzono walkę beznadziejną i kięskę mie- 
chybną. Rok 1863 cięży uad naszą pamięcią 
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sami bukietów, i pociąg ruszył wśród entuzjasty- 
cznych okrzyków licznie na peronie zgromadzonej pui- 
bliczności. 

Mianowanła. Prezydent sądu krajowego wyższe- 
go w Krakowie nadał posady ofiejałów przy tymże 
sądzie krajowym wyższym : Maksymiljanowi Kóble- 
rowi, zarządcy więzień sądu obwodowego w Wado- 
wicach i Aleksandrowi Jaroszewskiemu, kanceliście 
sądu kraj. w Krakowie. 

Prezydjaum wyższego sądu krajowego we Liwo- 
wie zamianowało kancelistami sądów  kolegjainych : 
Juljusza Sobka, kancelistę sądu powiatowego w Bo- 
ryni, dla Sambora; Jana Lorenza, kancelistę sądu 
obwodowego w Gwoźdźeu, dla Sanoka ; nakoniec kan- 
celistę sądu powiatowego w Mikołajowie, Michała 
Polityńskiego, dla Przemyśla. 


Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistów sądów powiatowych: Michała 
Gilcińskiego w Bóbrce do Jarosławia, Władysława 


Grzywackiego dla prowadzenia ksiąg gruntowych w 
Grzymałowie do Skolego, Ferdynanda Antoniego Bo- 
bryka w Lutowiskach do Liska, Artura Weichsel- 
bauma w Oleskn do Śniatyna, Leopolda Makarewicza 
dla prowadzenia ksiąg grnntowych w Boryni do 
Mikołajowa, Grzegorza Szyjkę dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych w Delatynie do Grzymałowa, Jana 
Bętkowskiego w Niemirowie do Lutowisk i Ed 
munda  Sulskiego dla prowadzenia ksiąg grunto- 
wych w Jaworowie do Delatyna: — zamianował 
zaś kancelistami sądów powiatowych: Samuela Som- 
merfeida podoficera rachunkowego 15. pułku piechoty 
dla Oleska; Józefa Mechla Demanta. podoficera ra- 
chunkowego 15. pułku piechoty dla Niemirowa; 
Władysława Kowalskiego, podoficera  rachunko . ego 
40 pułku piechoty, dla Gwożdźca: Edwarda Hoff- 
mana, sierżanta 65. bataljonu obrony krajowej, dla 
Bóbrki; Franciszka Gagata, tyt. wachmistrza żan- 
darmerji, dla Boryni: Kazimierza Muszakiewicza, 
systemizowanego djerarjusza tabuli krajowej i miej- 
skiej we Lwowie, dla Zabiego i zamianował kance- 
listami dla prowadzenia ksiąg gruntowych przy są- 
dach powiatowych systemizowanych,  djetarjuszów 
tabuli krajowej i miejskiej: Wincentego Pawła (dw. 
im.) Rubingera dla Boryni. Marjana Cegleckiego dla 
Tłnstego i Ludwika Józela (dw. im.) Wrońskiego 
dla Jaworowa. 

Z uniwersytetu. P. Wiucenty Aleksander Do- 
łęga Eminowicz, rodem z Krakowa, otrzymał na 
tamtejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

Próbna jazda z udziałem komisji elektrycznej 
rady miejskiej po nowej linji „ulica Karola Ludwika 
— Kościół św. Piotra i Pawła na łyczakowie* od- 
będzie się w piątek dnia 27. października r: b. 0 
godzinie 11", przed południem. Punktem zbornym 
dla uczestników komisji jest róg ulicy Hetmańskiej a 
Kilińskiego. 

Na | walnem zebraniu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy słuchaczów kraj. szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie, odbytem dnia 21. bm., wybrano 
do wydziału tegoż Towarzystwa następujących człon- 
ków : Bobrowskiego Tadeusza prezesem, Gampfa Hi- 
larego wiceprezesem, Lancza Bogusława sekretarzem, 
Zawałkiewicza Romana skarbnikiem, Szulca Kazimie- 
rza bibljetekarzem, Dąbrowskiego Jana i Wittember- 
skiego Aur lego wydziałowymi, Ursela Jana i Żela- 
zowskiego Adama zastępcami wydziałowych. Do ko- 
misji szkontrującej weszli: Mieczysław Borkowski, 
Feliks Kałamarski i Józef Ogonowski. 

Lynch w Galicji. Z Tarnopola otrzymaliśmy ; 
onegdaj korespondencję, z opisem okropnego mordu. 
którego szczegóły przypominają czasy Gont i Zele- 
Źniaków, a świadczą O zdziczenińn, w jakiem jeszcze, 
mw pogrążony jest nasz lud ruski w niektórych 
okolicach kraju. Mord ten dokonany zosta? w Lazó- 
wte, wsi pow. tarnopolskiego, na osobie tamtejszego 
Skonoma Michała Twardyewicza Przebieg tej tra- 
gicznej historji przedstawia się w opisie naszego ko- 
respondenta, jak następuje : 

Od kilku tygodni chłopi łazowieccy pasal! swe 
bydło na łąee, należącjj do dzierżawcy dóbr Pleba- 
nówka, p. Józefą Kaliniewicza, którego ekonom śp. 
Twardyewicz wzywał pastnebów, pusających bezpra- 
wnie bydło na skarbowej łące, by tego zaniechali, 
gdyż w przeciwnym razie będzie zniewolony przemocą 
ich, jak i bydło z łąki tej odpędzić. Wezwania te 
vyły jednak bezskuteczne. Chłopi łazowieccy kazali 
pastuchom swym naumyślnie bydłe dalej na skarbo- 
wym gruncie pasać, mówiąc im: „pasit na „Pań 
skim“, nam wsio jedno, czy Pan, czy ekonom po- 
braniaje. jak kotryj z nych pr „yjide i widhonyt, 
to dajte znaty do seła, a my sobi z nymy sud 
zrobymo*. — W sobotę wieczorem, gdy śp. Twar- 
dyewicz wracał z folwarku do domu, spostrzegł, że 

„łazowieccy* pasą znowu Ra dworskim gruncie, przy- 
stąpił tedy do starszego pastucha i wezwał go, aby 
stąd bydło odpędził, a gdy mu tenże arogaucko się 
odgrażał i oddalić się nie chciał, wówczas śp. Twar- 
dyewicz nderzywszy go trzejinką dwa razy po plecach, 
odpędził go z łąki swego chlebodawcy. Pastuch wrza- 


dziejową zmorą okropności bszażytecznych po- 
święceń i skutków swoich, to jest niewidzianego 
ucisku i niebywałego zwątpienia. 

W tym to roku, pośród powstańczej walki, 
powstał drugi patrjotyczny cyk! rysunków Grott- 
gera zwany „Polonią. Widać tu wielki postęp 
w stosunku do Warszawy pod względem techni- 
cznym i artystyczuym. Nietylko rysunek jest pe 
wmejszy i silniejszy ale kompozycje, są daleko 
lepiej obmyślane i wyobrażają nie pojedyńcze już 
tylko figury, ale całe sceny. Pierwsz. dwa obra 
zki, frontyspis pojęty klasycznie, alegorycznie, a 
wyobrażający trzech nagich młodzieńców, usiłu- 
jae sych zasłoniętą postać Polonji z dybów uwol- 
nić, i scena w kuźni, w której młodzież dzielna 
kosy do boju gotuje, odpowiadają wszystkim 
wymaganiom, które można stawiać do tego ro- 
dzaju dzieł sztuki; to samo można powiedzieć o 
grupie powstańców odstrzeliwającej się w lesie na 
moskiewski ogień karabinowy, wszędzie tu wi- 
dać siłę męską, hart i dzielność. wszędzie jest 
kompozycja spokojna i wytrawna. O innych 
obrazkach tej serji, tego samego powiedzieć nie 
można, są teatralne raczej, jak dramatyczne, a 
jednolitej myśli i ciągłego związku w całej kom- 
pozycji nie ma. 

Powstanie upadło; nastał ucisk konse- 
kwentny i bezlitośny ; walka przeszła w krainę 
wspomnień wśród której każdy artysta obraca 
się swobodniej, a talent Grottgera dojrzał. „Li- 
tuanja* nie jest już manifestem rewolucyjnym, 
jest tylko łzą uronioną nad grobem tych, którzy 
krew za ojczyznę wylali i jest równocześnie 
najdojrzalszem, najdoskonalszem dziełem Grott- 
gera. Mamy prz d sobą poprostu opowiedziane 
dzicje chłopskiej rodziny litewskiej, która wzięła 
udział w powstanin i która cała wśród powsta 
nia przepadła. Mąż zginął w boju, a młoda 
żona poszła do kopalń sybirskich w taczki, 
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snąwszy „zast wid mene byty“ 


J „ pogonił do wsi. — 
Nie złego nie przeczuwając, siadł Twardyewicz na 
swój wózek i zdążał, jak zwykle, przez Łazówkę 
z fornalami do domu. Tymczasem u wjazdu do wsi, 
eczekiwała go już gromada chłopów z drągami i za- 
tamowała mu drogę wzywając, by zsiadł z wózka i 
krzycząc doń: „byweś pastucha, my sobi sud gro- 
bymo”, podczas gdy baby nawoływały chłopów : 
„zabyjte ho, zabyjte lacha!“ — Napróżno nieszezę- 
sny ekonom w sposób łagodny zwracał się do dzikiej 
i rozbestwionej ią napróżno obiecywał, że pastu- 
cha wynadgrodzi, że mu zresztą nie złego nie zrobił 
— rozjuszona dzicz rzuciła się na niego, powaliła go 
na ziemię i drągami tak długo go okładała, aż póki 
nie połamała mu rąk i nóg, tak, iż nie dawał znaku 
życia. Zlitowała się dopiero nad nieszczęśliwą oliarą 
pewna kobieta, przebywająca w Łazówce, a dawniej- 
sza służąca Twardyewicza: ta widząc, że mordercy 
się oddalili, przystąpiła do Twardyewicza i poczęła 
go cucić. Przyprowadzony do przytomności, odezwał 
się do niej ekonom: „Łucka, to ty, pomoży meni 
pidnesty sta i poprowady mene pary krokiw, ot 
tu do karczmy“. Kobieta podniósłszy go prawie nie- 
Żywego, 2 trudem poniosła go parę kroków, gdy 
w tem wyskoczył z ukrycia jakis opryszek, uzbrojony 
w ryskal i krzyknąwszy: „ty słodiju sscze cho- 
dysz! estrzem ryskala ugodził go w głowę tak, że 
i mózg wyskoczył i nieszczęśliwy padł bez 
ycia 

Syn polowego natychmiast o zbrodni zawiadomił 

Kaliniewicza, który podążył do Trembowli po żan- 
Pery i ta zajęła się wyszukaniem winnych. 

Zamordowany liczył lat około 36 lat, slanu 
wolnego, utrzymywał starca ojca i nieletnie rodzeń- 
stwo i znany był i szacowany powszechnie dla pra- 
wości, charakteru w życiu codziennem i obejścin się 
z ludźmi. 

W tej samej okolicy zeszłego roku drożnika, 
który nie pozwolił pasać bydła po rowach drogi rzą: 
dowej, również zamordowano. 

Odzn czenie. Z San Frencisco donoszą, 
Jerzy Sosnowski, za dokonane w ostatnich qzasach 
znakomite ulepszenia w kierowaniu balonami otrzy- 
mał od rządu Stanów Zjednoczonych Północnej Ame: 
ryki wielką gwiazdę honorową z brylantami. Jedno- 
cześnie akademja aeronautów w Kalifornii mianowała 
p. Sosnowskiego członkiem honorowym. 

Ajent w Rzymie do spraw duchownych rzym- 
sko-kato'ickich. Prawit. Wiestnil: donosi: „Zali- 
czony do ministerstwa spraw wewnętrznych asesor 
kolegjalny Salviani. mianowany został na mocy naj- 
wyższego zezwolenia z d. 9. września br. ajentem 
do spraw duchownych rzymsko- -katolickich w Rzymie 
od daty 21. września br.“ 

Pożar. W Orońsku spłonął dwór z zobudowa- 
niami dworskiemi, należącemi do artysty malarza p. 
Józefa Brandta. 

Dziedziczność w rodzinie carskiej. Letni pa- 
łacyk carów w Liwadji coraz żywiej przypomina nam 
„Widma“ Ibsena! Psychiatra Mierzejewski został 
wezwany do carowej. Nieszczęśliwa księżniczka duń- 
ska Dagmara od owej chwili, gdy jej śmierć zabrała 
pierwszego narzeczonego, następcę tronu wielkiego 
księcia Mikołaja, do ostatnich czasów doznała tyle 
bolesnych i smutnych wrażeń, Że nawet zupełnie 
zdrowemu orgaaizmowi nie było rzeczą łatwą oprzeć 
się rozstrojowi nerwów. Tymczasem także młodsza 
jej siostra Tyra, Żona księcia Kumberland (królewi- 
cza hanowerskiego ), chociaż nienarażona na równe 
niebezpieczeństwa i wstrząśnienia moralne, ce ca- 
rowa, kiika lat spędziła w wiedeńskim zakładzie 
onłeki=aei na przedmieściu Doeblingn. W rodzie 
zaś carów dziedziezność chorób nerwowych jest aż 
nadto wiadomą. Założyciel dynastji książę Piotr 
Holstein- Gottorp. jako następca tronu bardzo wyra- 
źnie zdradzał ekecentryczność, bliską słabości umysłu. 
Jeżeli szaleństwo jego nie. wybujało na tronie, to 
jedynie dla tego, ponieważ już w szóstym miesiącu 
po objęciu rządów (dnia 9. lipca 1762 roku) za- 
mordowany został w pałacn ropszańskim z nakazu 
swej wzorowej małżonki Katarzyny II. Syn tej paly 
Paweł, w czasie pięcio letniego panowania swego 
(1796 — 1801 roku) miał dosyć sposobności prze- 
konania całego świata o ekscentryczności, która go 
czasem pobudzała do szlachetnych czynów (jak uwol- 
nienie Tadeusza Kościuszki z więzienia), ale która 
też często zmieniała się wyraźnie w obłąkanie. 
Car ten dnia 24. marca 1801 roku uduszony został 
przez Pahlena i Bennigsena, gdy 0 piętro wyżej w 
pałacu carskim końca ponurej egzekucji oczekiwali 
żona jego i następca tronu Aleksander I. Ekscentry- 
czność rodowa Aleksandra I. popchnęła tylko w ra- 
miona mistycyzmu, ale tem dobitniej, w kierunku 
szaleństwa rozwinęła się w młodszym synie Pawła, 
wielkim księciu Konstantym, Dziedziezność takich 
chorób częste omija nawet kilka pokoleń, aby nagle 
odżyć we wnukach albo prawnukach. Oczywiście 
odżyła ona także w Aleksandrze III., bo tylko upa- 
dek równowagi umysłowej wytłómaczyć może tak 


że p 


żytecznych po- | gdzie ją widzenie Matki Boskiej Częstocho ją widzenie Matki Boskiej Częstocho 
wskiej pocieszało wśród ciemności; wszędzie 
widzimy tu najwyższą ludzką i tragiczną prawdę, 
wszędzie jest klasyczna piękność linji, nigdzie 


nie masz ani śladu konwencjonalnej, roman- 
tycznej przesady, albo zimnej klasycznej posą- 
gowości 


„Przesadą grzeszyła czasem Polonja, ostatni 
już, tym razem kosmopolityczny manifest arty - 
styczny Grottgera, przypominający królom i na- 
rodom okropności woiny — cykl obrazów zwany 

„ Wojną”, choć pod iaai technicznym może 
najlepszy, choć nie tylko w Polsce, ale także 
w Niemczech popularny grzeszy posągo wością ; 
nie grzeszy wcale nieszczerością i owszem od- 
znacza się znakomitą znajomością ciała ludzkiego 
i jego ruchów, co stanowi o szezerości artysty- 
cznej tych rysunków i głębokiem przejęciem, 
grozą i współezuciem dla nieszczęść nadającym 
całemu dziełu znamię wyższej jeszcze i wzru- 
szającej moralnej szczerości. 16 fałd każdej 
szaty i ruch każdego człowieka bywa posągowy, 
akademicki, a postać Grottgera przebranego w 
szaty Dantejskie i przeźroczystego bezskrzydlnego 
anioła oprowadzającego Grottgera wśróć wojen- 
nych okropności mają w sobie cos dowolnego 
przeszkadzającego prostemu współczuciu widza, 
tak, że piękność Wojny nie dorówna piękności 
Lituanji. 

Czy to już wszystkie dzieła otteen Czy 
nie ma pośród mnóstwa jego drobnych rysun- 
ków i olejnych stadjów innych jeszoze rzeczy 
bardzo pięknych i bardzo rzewnyć zy- 
wiście, że są. Ale w pośpiesznym przeglądzie 
ogromu działa sztuki na naszej wystawie nie 


woluo mi się dłużej przy Grottgerze zatrzymać 
i muszę przejść prosto do pawilonu Matejki. 
d n.) 


Wojciech Dzieduszycki. 


Trociczki desinfekcyjce do ka dzenia 


radykalnie nezysseżnją powietrze Pudełko 10 ct, 


nagły rozstrój fizycznego organizmu „tak potężnego, 
jaki otrzymał Aleksnader III. Wstąpił on na tron 
po trupie ojca. Pradziad jego Paweł został ZAMOr- 
dswany, a prapradziad i założyciel dynastji. Piotr 
IL., został zamordowany z rozkazu własnej żony. 
Takie „wiima”, krwawe, zaiste mogły zachwiać 
równowagę, nawet potężniejszego umysłu, niż go po- 
i der III. 

a ecczenia trybunału. Z Wiednia donoszą, że 
na zażalenie żydowskiego stowarzyszenia „Machsika- 
Hadas“ we Lwowie, przeciw orzeczeniu namiestn!- 
etwa, którem odmówiono zatwierdzenia zmiany sta- 


towarzystwu wolno 
tutów w tym duchu. aby temu ara) 

było zakładać prywatne domy modlitwy, orzekł 
trybunał państwowy W ogłoszonym wczoraj wyroku, 


że w tym wypadku nie zaszło żadne naruszenie 
ustaw. 

Panna Vacarescu, której nazwisko z powodu 
zuanych nieporozumień na dworze rumuńskim było 
w swoim czasie głośnem, wyszła obecnie za mąż. 
Ślub byłej damy dworu królowej ramuuskiej z panem 
Pawłem Catargu odbył się przed paru dniami w Bu- 
kareszcie nadzwyczaj uroczyście, przy licznym udziałe 
rodziny i znajomych. s : 

Cyrk to dobry interes. Zmarły dyrektor 


Renz, dziadek obecnych właścicieli kitku cyrków, 
pozostawił swym wnukom okrągło szesnaście miljo- 
nów marek. 


Królewska para na bicykiacL. Lombardia 
donosi, że król Hambert i królowa Małgorzata nau 
czyli się jazdy na bicyklu i „używają jej w obrębie 
parku Monzy. Na przyswzjenie sobie arkanów tego 
sportu, potrzebował król dwóch godzin, królowa 
kilka dni. pz 

Biała pantera. Jeden z magaatów ofiarował pa- 
ryrkiemu ogrodowi zooiogicznemu przepyszny okaz 
białej pantery, schwytanej na górzystych płaskowzgó- 
rzach Pamiru Biała pantera stanowi taką samą oso- 
bliwość alpejskiej fauny, jak biały cietrzew i biały 
zając. Pantera, ofiarowana paryskiemn „ogrodowi Ł00- 
logicznemn, jest jedynym i bodaj, że pierwszym tego 
rodzaju okazem w Europie. 

koncert gal. Towarzystwa muzycznego zapo 
wiedziany na piątek 20. b. m w Kasynie miejskiem 
z powodów od zarządu niezależnych nie odbędzie 
się. 

3 Że stacji ratunkowej. © god. 5. m._30. zgłosił 
się na stację dozorca domu z ul Szeptyckich z raną 
zadaną siekierą, Znaleziono ranę ciety długości 2 
ctm. na śródręczn ręki lewej. Opatizono odpowiednio. 

Pierwsza próbna jazda tr mwaju elektry- 
Ccznego na nowo zbudowanej linji łyczakowskiej 0d- 
była się onegdaj między godz. 8'/, a 9'/, wieczo- 
rem. Wóz tramwaju elektrycznego, przepełniony 
urzędnikami i służbą tego przedsiebiorstwa, przeje- 
chał cały nowy tor bez szwanku. Za wozem biegły 
gromady pauprów, wydając radosne okrzyki, a publi 
czność przystawała na całej drodze i przyglądała się 
z zadowoleniem temu nowemu Środkowi komunika- 
cyjnemu, którego nareszcie doczekała się dzielnica 
łyczakowska. IE 

Nieszczęśliwy wypadek, zakończony śmiercią, 
zdarzył się wezoraj w naszem mieście. Ofiarą tego 
wypadku padł 65-letni starzec, żonaty, ojciec pię- 
ciorga dzieci, nazwiskiem Antoni Radecki, właści- 
ciel realności za rogatką Zamarstynowska. Przyje- 
chał on wczoraj © godzinie 4. po połndniu wozem, 
zaprzężonym w jednego konia, na plac Gołucho- 
wskich, a cheąc zeakoczyć z wozu, pośliznął się na 
szynie tramwajowej, upadł pod wóz, tramwaju kon- 
nege, a hak od iak zwanej „stellwagi* wbił mu się 
tak głęboko w prawą skroń, iż natychmiast życie 
żakończył. Sprowadzony na miejsce wypadku lekarz 
miejski mógł już tylko stwierdzić śmierć wskutek 
pęknięcia czaszki i robicia mózgu. Jak silnym był 
upadek, można wnioskować stąd, że ciało nieszezę- 
śliwego starca można było odłączyć od. wozu, 
dopiero po rozcięciu czaszki. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy szpitala powszechnego. 

Katowanie koni przez woźniców, zwożących 
materjał ziemny na grunta budowniczego p. Cybul- 
skiego (dawniej ogród hr. Baworowskiego), tuż pod 
łyczakowskim cmentarzem, praktykuje się z niesły- 
chana brutalnością. Wygłodzone konie, brnąc po ko- 
stki w błocic, wydobywają daremnie o tatek swych 
sł, by wyciągnąć przeładowane, wyżej osi ugrzęzłe 
w błocie wozy; aż, pokonane ciężarem i wznoszącym 
się tn gwałtownie terenem, upadają pod razemi i 
kopaniem bezlitośnych — a nierzadko i podpitychi — 
woźniców... Niedawniej, jak 38. bm. o godzinie 8. 
wieczorem, był jeden z naszych znajomych świadkiem 
niermiłego widowiska, jaki przedstawiał koń, zbity i 
zmaltretowany przez wożnieę-katolika" (którym się 
właściwy woźnica-żyd na czas swych świąt wyręczył), 
a następnie przez swego tyrana na kupę twardych 
kamieni (naprzeciw Przytul. św. Józefa na ulicy Pie- 
kurskiej) porzucony, gdzie biedne zwierzę w śmier- 
telnych bolach do godziny pół do 12 w nocy się 
wiło. Bezlitośny woźnica zaś, podciąwszy pozostałego 
w zaprzęgu konia, umknął. Dopiero, po zarekwirowa- 
niu stójkowego nr. 141, jakoteż dzięki uprzejmości 
p. Ważnego, który osobiście zatelefonował do inspe- 
kcji policji, tudzież do rakarza miejskiego U zaszłym 
wypadku, zdołano biedną ofiarę ludzkiej zwierzęcości 
uprzątaąć. Policja wdrożyła natychmiastowe poszuki- 
wania za okrutnikiem. 

Oburzeni do żywege coraz częściej powtarzają 
cemi się wypadkami tego rodzaju katowania koni, 
zwiucamy się do dyrekcji policji z wezwaniem: by 
choć jednego Żołnierza policyjnego W górną część 
ulicy Piekarskiej wydelegowała — do magistratu 
|zaś: by uliczkę, prowadzącą między pracownią rzeż- 
biarską p. Periera a t. zw. ogrodem Daworowskiego, 
dla komunikacji wozowej jak nejspieszniej zamknął, 
tembardziej, że dostęp do wspomnianych gruntow 
ulicą Piekarską popod bramę cmentarną, a dalej ulicą 
św. Piotra znacznie jest dla fur łatwiejszy. 

Kronika brukowa Pani Laurze B., nauczycielce 
pryw., zamieszkałej przy ul. Krasickich pod l. 14, 
skradziono onegdaj z otwartego mieszkania pierścień 
złoty wartości 15 «zł. 

Nieustrożna jazda. Woźnica dorożkarski nr. 49 
jadąc onegdaj o godz. 7%'/, wieczorem szybko i nieo- 
strożnie z Rynku na ul. Halicka, uderzył dyszlem w 
piersi Jana 5z., majstra stolarskiego. 

Znaleziono na plan wystawy i złożono w po- 
licji popielata damską zarzntkę, 

ti-letnią dziewczynkę, Nastky Szewczuk, błą- 
kającą się po ulicach i nie mającą żadnego przytułku, 
przystawiono wczoraj do policji i pomieszczono w 
aresztach policyjnych. Co z tego dziecka wyrosnąć 
może ? 

Ozszerzenie Szkoły wojskowej. Cesarz za- 
rządził rozszerzenie szkoły wojennej (Kriegsschule), 
a to przez zaprowadzenie podwójnych kursów, Pier 
Wszy taki kurs paralelny rozpocznie się już w tem 
półroczu szkolnem. 

Korespondencja redakcji. Pani N. N. Ilvtel 
Suisse. 
uwzględniamy. 
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Zamiast piwa Bawarskiego od d 


Anonimowych koreg„ondencyj z zasady nie | wystosować list pasterski, w którym wystąpi 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Października 1894. 


W Czytelni dła kobiet we Lwowie odbędzie się dnia 
98. h m. o godzinie 11 pized południem Walne zgroma- 
dzenie -- na które wydział Czytelni wszystkich swoich 
ezłonków zaprasza 

Z Tow. filel*gicznego. W sobotę dnia października 
o godzinie 6 wieczorem odhędzie się w sali V. umiwar- 
sytetu miesięczne zgromadzenie członków Towarzystwa 
nilologieznego. 

Na poaządku dziennym: a) Sprawy bieżące; b) Wy- 
kład prot, Schneidra p. t.: „Ohie politeje ateńskie* : e) 
Wykład prof. dr Kruezkiewieza „O zasadniczem znaczenin 
konjunktywu w języku łaeińskin* : d) Lużne komunikaty 
naukowe 


o~ 
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Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Dama z kamelją“, dramat w 5 aktach 
Aleksandra Dnmas'a (syna). Pierwszy gościnny wy- 
stęp pani Heleny Modrzejewskiej; jutro w sobotę 
„Marja Stuart“, tragedja w 5 aktach F. Szyller'a. 
Drugi gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej. 

„El doctor Wolski“, romans Zofji Casanowy. 
Pomiędzy książkami tej kategorji, żadna nie wydaje 
się tak interesującą i tak godną odczytania i namysłu. 
jak romans hiszpański, który niedawno wyszedł z dru- 
ku pod tytułem „Kł doctor Wolski*. Autorka podpi- 
sała się pseudonimem Zofja Casanova, kryjącym pe- 
wią damę hiszpańską, która niegdyś przez 
czas dłuższy bawiła nad Wisłą i wydała 
przed wzmiankowanym romansem parę zbiorków poe- 
żyj, świadczących o ninpospolitym talencie. 

Doktor Wolski jest młodym lekarzem polskim, 
bogatym, przystojnym, szlachetnym i wielkiej inteli- 
geneji człowiekiem. Ale wierzy zanadto w naukę, 
przekonany jest o niezłomności jej praw i w tem 
zródło nieszczęścia w jego życiu. Pragnie on zastoso- 
wać naukę nawet w miłości i marzy o stworzeniu 
rodziny idealnej, w której żadne względy atawizmu, 
ani indywidualnej słabości nie grałyby żadnej roli, a 
wtedy dzieci rodziłyby się mocne, zdrowe i zdolne 
do ciężkich zadań w przyszłości. Kierując się tą teo- 
rją, zadaje gwałt swemu sercu, odpychając młodą i 
piekną dziewczynę, Małgorzatę, która od dzieciństwa 
przyzwyczaiła się widzieć w nim swego przyszłego 
męża. Zdaje mu się ona delikatną i cierpiącą, przy- 
puszcza, iż ma skłonność do suchot i boi się następstw 
tego małżeństwa. i 

I gdy się ożenił po odjeździe Małgorzaty, z ko- 
bietą, która wydała się mu deałem siły i zdrowia, 
jedna tylko podtrzymuje go nadzieja i pannje nad ca- 
łym umysłem, iż doczeka się narodzin dziecka, go- 
dnego siebie, które, dzięki wychowaniu hygieBicznemu, 
Jakie mu da, przysposobi się gednie do czynów 
wielkich. Niestety, żona umarła przy połogu, a dzie- 
cię tylko o dni kilka przeżyło matkę. Jednocześnie 
szpital, który założył dla wzerowego wychowywania 
dzieci, upada. Nieszczęśliwy za wiele liczył na nankę 
— liczył bez Boga, który jest jedyną nauką pra- 
wdziwą Tymczasem opuszczona Małgorzata wyzdro- 
wiała z choroby, która wydawała się mu śmiertelną 
i cała oddana dziełu miłosierdzia, zbiera w około 
siebie dzieci chore, leczy je i przysposabia do życia, 
czyli sama jedna siłą swego tkliwego serca spełnia 
zadanie, któremu nie mogła podołać instytucja, zało- 
żona przez uczonego doktora, 

Taku jest pokrótce opowiedziana treść tej pięknej 
powieści. Oprócz trzech głównych postaci, spotykamy 
tam jeszcze drugoplanowe, a niektóre z nich w oświe- 
tleniu komicznem. W całości wyraża się pogląd au- 
torki, iż ani nauka ani sceptycyzm, tylko prostota 
serca, dobroć i miłość dają szczęście w życiu. 


_— 


dospodarstwo, przemysł i hande. 

Zbiór tytoniu w tym roku w monarchji anstrjackie 
wypadł zupałnie zadawalniająco W Galicji i na Bukowi- 
nie, 3dzie lato bylo słotne, zbiór tytoniu jest olbrzymi, ale 
pod względem jakości liść pozostawia wiele da życzenia. 
Zebrano z 3000 hektarów uprawionych pod tytoń 70.000 
cetnarów metrycznych zielonego tytoniu, co po wysuszeniu 
da około 40 g00 cetnarów metr. m.terjału. W południowym 
Tyrolu, gdzie rodzi się tytoń używany do fabrykacji ta- 
baki, zebrano 30 QUU cetnarów metr ziolonego liścia, a w 
Bosnji i Hereogowinie, gdzie rosną najlepsze gatunki ty- 
ioniu zebrano 25.0GU ectnarów metrycznych zielonego ty- 
toniua. W Węgrzech zbiór tytoniu jakościowo i ilościowo 
wypadł dobrze ; zebiano 6.0 UUJ cetnarów 
tytoniu. 


metr, świeżego 


Ustatnie wiadomości. 


Układy Młodoczechów z omladinistami trwa- 
ja dalej, jak donoszą Radikalni Listy. Na wspól- 
nem zebraniu oświadczył dr. Ilerold, że partja 
młodoczeska potrzebuje młodych sił i diatego 
przyznaje prawo zastępstwa omladinistom w or- 
gumizacji stronnictwa. Przeciw temu wystąpili 
posłowie Gregr, Podlipny i Kaftan. Ostatecznie 
zgodzono Się na to, że ant w programie, ani 
w taktyce obydwóch sironnictw nie ma zasa- 
dniczej różnicy i przyznana prawo zastępstwa 
w klubie młodoczeskim. 

Stała komisja dla procedury cywilnej obra- 
dowała d. 24. pażdziernika w dalszym ciągu 
w obecności ministra Schoenborna nad §. 214. 
(Rozdział ceny kupna). Przyjęto ten i następne 
paragrafy, odrzucając wnioski posłów Gótza 
i Dyka. Po przystąpieniu do tytułu II. (Egze- 
kucja na majątku ruchommym) przyjęto S$. 
348—252b bez zmiany. 


Now. Wr. donosi, iż w tych dniach rozpo: 
cznie swoje zajęcia przy ministerstwie oświatypo 
dłuższej przerwie specjalna komisja, pracująca 
nad kwestją ułatwień w zakresie wykładu w gi- 
mnazjach języków starożytnych. łacińskiego 
i greckiego. 

Jak żywo — donoszą pod d. 24. bm. do N. 
fr. Pressy — intereruje się cesarz Wilhelm cho- 
robą cara dowodzi fakt, że wczoraj po południu 
bez zapowiadania się, przybył do rosyjskiej am- 
basady w towarzystwie tylko swego fligeladju- 
tanta. Cesarz przeszło pół godziny spędził sam- 
na'sam z Szuwałowem. Cesarz opuścił amba- 
sade jeszcze poważniej, mż zwyklę, nastrojony 


Do Poł. Corr. piszą ze Stambułu: Swięty 
synod ekumenicznego patryarchatu na jednem 
z ostatnich posiedzeń roztrząsał encyklikę Leona 
XIJI. o zjednoczeniu kościołów wschodnich z Ko- 
ściołem rzymsko katolickim. Przedmiotem obrad 
było pytanie, jakie stanowisko ma zająć ekume- 
niezny patrjarchat wobec dążeń Kurji papie- 
skiej Po burzliwej dyskusji zgodzono się na to, 
że patrjarcha powinien do wszystkich eparchij 


przeciwko zjednoczeniu obu kościołów, jakiego 


maa 


pragnie papież, oraz- przestrzeże wiernych gro- 
koprawosławnego kościoła przed propagandą ka. 
tolicką. Redakcję tego listu pasterskiego powie- 
rzono uchodzącemn za uczonego teologa metro- 
polici z Methyme, monsignorowi Nikephorusowi. 


Z Londynu donosi Biuro Reutera pod d. 24. 
b. m. Głoszą, że chińska flota opuściła wczoraj 
Wei-ha-wei, aby zabiedz drogę japońskiej flocie 
wojennej i napaść na nieprzyjacielskie okręty 
transportowe. Z oficjalnego chińskiego źródła do- 
noszą, że obok Wi-Tschu d. 22. b. m. stoczono 
bitwę, w której Japończycy zostali pobici na 
głowę, stracili 3000 w poległych i rannych, po- 
czem cofnęli się kn Ping-Yang. Chińczycy stra” 
cili 4000 poległych. 


Dziennik Male Novine ogłasza sensacyjny 
artykuł o Bułgarji. Według iuformacyj serbskie- 
go dziennika, należy oczekiwać w Bułgarji burzli- 
wych wypadków, ponieważ partja russolilska bie- 
rze górę i lada dzień wprowadzi na porządek 
dzienny kwestję dynastyczną. 


Półurzędowy Hamb. Correspon. donosi, że 
mająca niebawem zebrać się konferencja mini- 
strów państw związkowych, ma obmyśleć pod- 
stawy prawno-państwowego uregulowania ustaw 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. 


Rada państwa. 


(Telegramy Dziennika Polskiego). 
Wiedeń 25. października. (Z izby posłów). 


Na wczorajszem posiedzeniu przemawiał —- jak 
to już doniosłem w telegramie wieczornym — p. 
Eugenjusz Abrahamowicz. Oto treść jego 


przemówienia: Mowca mniema, że anustrjacki 
parlament, który tak często uchwala olbrzymie 
wydatki na wojsko, ma także obowiązek, posta- 
rać się o dobrą mstawę karną, która dla bez 
pieczeństwa państwa na wewnątrz znaczy to 
samo, co pogotowie wojenne na zewnątrz. 

Nasza przestarzała ustawa karna nie nadaje 
się do tego, aby być odpowiedniem narzędziem 
do obroay bezpieczeństwa państwa, jak to mo- 
wca udowadnia na licznych postanowieniach tej 


ustawy. 
Mowca polemizował następnie z  zarzu- 
tem p. Slavika, że projekt komisji w po- $ 


szczególnych częściach jest reakcyjnym. Poseł 
Slavik domaga się między innemi ażeby 


w idyllę małżeńską wkraczał prokurator pań- 


stwa. Ale życie małżeńskie nie znosi inter- 
wencji osoby trzeciej, wszakże nawet teściowa nie 
bywa cierpianą w tym stosunkn (wesołośćj. Gdy- 
by na prokuratora państwa miały wpływ plotki 
lub coś podobnego, to musiałyby z tego wyni- 
knąć stosunki nie do zniesienia. Nie można także 
mówić, że wiarołomstwo w małżeństwie jest do- 
zwolonem, ponieważ jest ono zaliczonem między 
występki prywatne. Na tej samej podstawie mo 
żnaby twierdzić, że także obrazy czci są dozwo- 
lone przez prawo. 

Mowca zbijał następnie zarzut, iż ustanawia 
się nowe polityczne przestępstwa i zauważył, że 
paragrafy, mówiące 0 tych przestępstwach, tylko 
dlatego zostały pomnożone, ponieważ poszczególne 
paragrafy dawnej ustawy porozdzielano w nowej 
na części i z tych utworzono nowe paragrafy. 
P. Slavik skarżył się—takso"na to; że-odiąd=nie 
będzie już możliwem, wypowiadać otwarcie swego 
zdanie o rządzie. Ale projekt nowej ustawy ża- 
brania tylko lżenia rządu. Czyż zawsze konie- 
cznem jest lżenie, gdy się chce prawdę po- 
wiedzieć ? 

Po tej, huczneini oklaskami przyjętej mowie. 
przemawiał jeszcze minister sprawiedliwości, hr. 
Schönborn, następnie pp. Schorn, Trenin- 
fels i Weber, poczem rozprawę przerwano. 

P. Heck postawił wniosek nagłości w 
sprawie sprostowania katastru podatku grun- 
towego. 

Minister skarbu dr. Plener oświadczył | 
na to, że odnośny projekt do ustawy jest wła- 
śnie przygotowywanym iniebawem zostanie izbie 
przedłożony. 

P. Klung wniósł podpisaną przez człon- 
ków klubu Hohenwarta interpelację w sprawie 
zajść w Pirano, 

Interpelacja ta skierowaną jest przeciw sła- 
bości i uległości wysłauęgo do Pirano komisarza 
rządowego i domaga się stanowczego przepro- 
wadzenia wydanego przez rząd rozporządzenia 
o napisach na tablicach w dwu językach. 

Podobną interpelację wniósł p. S pincic, 
poczem posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie w sobotę. 

Wiedeń 25. października. Młodoczescy człon- 
kowie komisji wojskowej oświadczyli, że będą 
głosowali przeciw kontyngentowi rekrutów. Re- 
iereniem sprawy reorganizacji żandarmerji będzie 
p. Promber. 


Choroba cara. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

, warszawa 24. października. Giełda tn 
tejsza otrzymała następujący telegram od mini- 
stra skarbu: „Proszę niezwłocznie zgromadzić 
przedstawicieli banków i domów  bankierskich, 
zajmujących się sprzedażą waluty, i zakomaniko- 
wać im, iż żywię przekonanie, że wobec ciężkich 
wypadków ostatniej chwili, nietylko powstrzymają 
się od wszelkich spekulacyjnych zakupów i sprze- 
daży, a zwłaszcza nabywania złota, ale, jak tego 
wymaga obowiązek. każdego wiernego poddanego, 
przedsięwezmą wszelkie usiłowania, aby nie ob- 
niżać kursu rubla oraz papierów państwowych i 
w tym celu odłożą nawet kupno złota na niezbę 
dne pilne potrzeby." 

"aryż 24. października. Informacje Gau- 
lois o postanowieniach rządu francuskiego na wy- ` 
padek śmierci cara, jakkolwiek zdementowane 
przez ajencję Havasa, znajdują wiarę w pewnych 
kołach i cytowane są z żywem zajęciem. Według 
zapewnizń Gaulois, rada ministrów, której prze- 
wodniczyć m.ał Casimir-Perier, postanowiła bez- 
pośrednio po pierwszej wiadomości o katastrofie 
przesłać telegraficzną serdeczną kondolencję do 
carowej i do następcy tronn; zastanawiano się 
także nad rodzajem i terminem żałoby, jaką 
przywdzieje armja i władze republikańskie. 
Sztandary na budynkach narodowych okryte 
będą czarną krepą; teatry, subwencjouowane 
przez państwo, zostaną zamknięte; gabinet in 
corpore weźmie udział w kościelnych uroczysto- 
ściach żałobnych, a na pogrzeb do Petersburga 
odjadą jenerał Saussier, admirał Gervais i jene- | 
rał Boisdeffre. 


| 
| 


NE Pilsner jak zwyale dobry 1 swietne przekąski. 


sprzedaje Forter krajowy wyborny Okocimski na szkłanki. 


Wiedeń 25. października” Wczoraj o godzinie 
piątej wieczorem dom bankowy Rotszylda 
otrzymał szyfrowaną depeszę o0 
śmierci cara. Wiadomość wydawała się tem 
prawdopodobniejszą, ile że ostatni biuletyn wy- 
dany już był bez podpisu lekarzy. Jednakże do 
późnego wieczora znikąd nie nadeszło potwier- 
dzenie wiadomości. 


Wiedeń 25. października. (Telegram ten nad- 
szedł do Lwowa o godz. 10. wieczór. Preyp. Red.) 
Wszędzie rozeszła się pogłoska, że 
car już umarł. 

Dom bankowy Rotschilda otrzy- 
mał taką samą wiadomość. 

Wszystkich uderza okoliczność, że od po 
łudnia nie nadeszła ani jedna urzę- 
dowa wiadomość z Petersburga. 

Petersburg 25. października. Biuletyn, wy 
dany wczoraj o godz 10. przed poł., opiewa : 
Car spał w nocy kilka godzin Senności nie 
zauważono. Nie ma apetytu. 


Paryż 25. października. O zdrowiu cara kur- 
sowały wczoraj przez cały dzień sprzeczne wia- 
domości. Z jednej strony różne pisma donosiły 
o polepszeniu, z drugiej zaś inne pisma poda- 
wały jaknajbardziej pesymistyczne szczegóły. 

Jak słychać, car nie może jaż przyj 
mować pokarmów i stracił na wadze do 
tej pory G0 funtów. 

Koionja 25 października. Koeln. Zły. donosi 
w formie pogłoski, że lekarze mają nadzieję u 
trzymać cara przy życiu jeszcze dwa do trzech 
tygodni sposobem sztucznym, w skutek czego 
ślub carewicza z księżniczką Alicją ulegnie za- 
pewne zwłoce. 

_ Berlin 24. października. Localanzeiger donosi 
z Sewastopola, że leczenie cara spoczywa 
głównie w rękach prof. Leydena. Car otrzy- 
muje iako pożywienie prawie wyłącznie cztery 
razy dziennie maślankę i buljon. Od 15. b. m. 
nie opuścił ani razu pokoju Dwóch le 
karzy znajduje się zawsze w nocy obok pokoja 
chorego. 

Podróżni przybyli do Liwadji, poddani są 
ścisłemu nad,zorowi policyjnemu. Do zamku nie 
wolno im się zbliżać 

Berlin 25. października. Dotychczas jeszcze 
nie wiadomo, czy w Liwadji odbyły się tylko 
kościelne wiążące zaręczyny, czy też 
ślub rzeczywisty. 

Niemiecką słnżbę księżniczki Alieji 


zastąpiono już w Warszawie przez 
rosyjską. Niemiecką odesłano stamtąd do 
domu. 


Przez Londyn nadeszła tutaj wiadomość, 
że w stanie zdrowia cara nastąpiły 
bardzo niebezpieczne objawy. 

Berlin 25. października. Wiadomości z Li- 
wadji mniej pomyślne. Car miał ataki omdlenia. 

(Godzina 6-ta wieczór). Stan cara ma być 
bardzo złym. Śmierć może nastąpić la- 
da chwila. 

Pazyż 25. października. Do dzienników tu- 
tejszyeh donoszą z Wartzawy, że carewicz zaraz 
po ślubie wyjedzie z Krymu i że ślub odbę- 
dzie się już tymi dniami, gdyż car żąda tego 
koniecznie. 

Beriin 25. października. Chwilowe polepsze- 
nie zdrowia cara tłumaczą dokonaniem operacji, 
odciągającej wodę z puchliny nóg. 

Według najnowasych wiadomości z Peters- 
burga, zrobił się carowi na nerkach wrzód. 


, Chirurg Gruber ma być powołany do 
Liwadji. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Tryjest 25. października. Minister sprawie- 
dliwości wyznaczył tryjesteńskiego adjunkta są- 
dowego Kramera do prowadzenia śledztwa 
w sprawie rozruchów w Pirano. 

Berno (morawskie) 25. października. Zjazd 
klerykalnych czeskich mężów zaufania oświad- 
czył się w swojej rezolucji za zasadniczą opozy- 
cję przeciwko rządowi. 

Berlin 25 października. Norddeutsche Al'g. 
Zig obwiadcza, iż jest błędem myśleć, jakoby 
projektowane środki przeciwko partji przewrota 
były słabo naszkicowane, wydadzą się one na- 
rodowo liberalnym raczej jako za daleko idące. 

Sofja 25. października. Dzisiaj odbędą się 
wybory prezydenta sobranja. Kandydują kon- 
serwatysta Teodorow i cankowista Bała ba- 
now. Większość urzędowa liczy: 40 nujonistów, 
40 stronników Radosławowa i 12: konserwaty- 
wnych. 


Belgrad 25. października. Liberalny eksmi- 
nister Ribaracz objął obronę oskarżonego o 
zdradę stanu Cebinacza. 

Berlin 25. października Parlamunt 
zwołano na dzień 15. listopada r. b. 

Rzym *5. października. Na wczorajszej kon- 
ferencji, połączenia kościoła wschodniego z za 
chodnim, miał papież ważną mowę, poczem od- 
roczył konferencję na kilka dni. 


rzeszy 


Wieden 25 październ. Weczorxj po zamkniecia ge da 
połudn. notowano kredyty 3124 węg kredyty 4%5*%v; 
angiosy 17175, laenderbank: 26720, sziacbanę 374 —; 
lombardy 10650. elbethale 2165 ; tytoniowe 22575 
„lpiny 8390, renta majowa 9935; węg. łom 123:—; 
austr., koronowa 9670 węg. koronowa 9515, losy turecki 
1580; mion: 252:5 

Bern z5 październ Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koncowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porowna- 
wezy rure wiedeński t zw Wiener Paritóś. (Kredyty 
24550 (37332); lombardy 4390 (10702 ; ».g. rema złow 
99-75 (122 59); ruble 2:975 (134 16.. 

frankiu"t 24 październ Uiełda wczorajsza wieczorna 
bursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaj» “n= 


loknawe, kere wiadański), Kredyty 30425 (372967 
lumbar y 8937 106905: renta węg. złota —*-- (— 5; 
k mwm eg — — —- 


Czerniowce 25. października. Po łem do rady 
państwa wybrany został Rott 1098 głosami. 
Mustazza otrzymał 562 głosy. 

Petersburg 25. października. Lud, zwła- 
szcza wiejski mocno jest zaniepokojony. Sprze- 
czne i dziwaczne wiadomości o carze i przy- 
szłym stanie rzeczy, przyczyniają się do rozna- 
miętnienia niższych i średnich warstw. 

Bozrzucono też mnóstwo rewolucyjno nihili- 
stycznych odezw. 


3 


Rzym 25. pażdziernika. Z powoda rozwią- 
zania włoskich towarzystw socjalistycznych ogło- 
szono w Medjolanie manifest zaopatrzony 84 
podpisami, w tej liczbie ośmiu deputowanych ze 
skrajnej lewicy, w którym założono protest prze- 
ciw temu rozwiązaniu i zapowiedziano utworze- 
nie ligi włoskiej celem obrony swobody obywa- 
telkiej 

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 25. października godz. 2 


m. MIN. 

Akcje kred.  372— Gal. obl. prop. 97— 
Alpiny 83-50 Wied. losy 17550 
Kredyty węg. 46925 Akcje tyton. 22836 
Anglobanki 1:150 4'j, Poż. kraj. 

Uniony 2823:— z r. 1893 95-90 
Ludwiki 217 Tá Elbethale 271: — 
Nordbany 340 50 Landerbanki 2367 -- 
Lombardy 10610 Renta zł. węg. 122 — 
Losy tureckie 5:90 Bankvereiny 14610 
Staatsbahny  375— Wspólna renta p. 99 30 
Czerniowieckie 257 — Ruble 13375 


Przyjechali do Lwowa 


dni» 25, października 1894 


HOTEL ZORŻA. K. Rulikowska z Kijowa, W, Kra- 
snopolski 4 Latacza. B. hr. Stecki z Nedycza E. Torosie- 
wież 4 Brodek. M. hr Szeliga-Mierze ewski z Podola ros 
B. Łodziński z Gorlie J. Łuakasiewiez z Żerawy, A. 
Trebitsch z Kosmaru. kW. Mender. § Götz, L. Spies 
4 Wiednia 

HOTEL VICTORIA. T. Wolański z4 Tarnowa, W. 
Ledziński z Pragi. H. Raln z Eger. F. Zitterbaeh z 


Sangerberg. 


NADESŁANE 


DA. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 
kupuje i sprzednje Wasoikie papiery 
WarLUŚCILUWE I UMONOLY p» um dokładniej 
szyta Karsie dz ennym 


PROMES Y 


na W'edeûskie losy komanalne 
po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 2. listopada r. b. 
Gtówua wygraus koron 400.0008. 
Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołącze- 
nie ŻU et. na portorjum, 
Nm los zakapiony w (ym kantorze 
padtu giówun wygrana w kwucie 50.000 zł. 


Zbadane przez Miejskie łaboratorjun chemiezne 
znakomite tutki nieklejone 
| wyrobu fabryki 
S. Wierusz Niemojowskiego 


Teatralna 2  Jagielońska 6, 
— Na prowincji we wszy- 


Są do nabycia we Lwowie: 
w Krakowie: Sukiennice 28 


stki-h znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 

hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. —- Ostrzega 
się przed lieznemi naśladownietwami. 

KO al masz OC 

Firma malarska 21Ł 1—32 


J. Erupski 


po kilkuletnim mieszkaniu przy ulicy Batorego | 30, prze- 
prowadziła sie na ulicę Kopernika l 14. 
p" 


Specjalista chorób skórnych | wenerycznyck 


Dr. Stanisław Sochanik 
ordy.uje pi. Bornardyński | 16 
od 11—12 i od 3—5. 1012 1—7 
Zmiana pomieszk unia. 


Marjan Lisowski 


lekarz - dentysta, 
obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 
w nowym domu Wgo Grossa. = 
Dr. Czesław Waligórsk 


b, lekarz oddzialu prof. Winternitza i Benedicia w Wiedniu 


mieszka 
1446 


osiad? w Samhborzu 2010 1-2 
— — = <= 
Wszech nauk lekarskich 2019 1—5 


Dr. Lickentorj Ignacy 


lekarz chorób wewnętrznych i dziesiecych, ordynuje przy 
uliey Sykstuskiej nr 4, ord. od 9 -10 i od 3--5. 


© acaczł 


Dentysta 
Wuzech nauk lekarskich 


Dr. Bogumił Bieńkowski 


pu ukończeniu specjalnych studjów w instytucie odontolo- 
gicauym w Berlinie i odbycia podróży maakowych de 
Halli ned Saalą 1 Lipska 


ordynuje od 9. do 1, í od 3. do 6. 
ulica Trzeciego Maja 


dom dawniej Tennera 
lub ulica Kościuszki |. 8. 


Podaiękowanie. 


Nie mogąc osobiście wszechstronnie nasse 
podziękowanie wyrazić, czynimy to na tem 
miejscn, dziękując serdecznie naszym P. T. 
gościom wszelkich stanów za liczne odwidzunie 
i powszechne zaufanie, jakiem nas raczyli obda- 
rzyć. Również winniśmy szczere podziękowanie 
naszym pp dostawcom, którzy swoją gorliwością 
i snmiennością nam umożliwili w każdej chwili 
wszelkim wymogom P. T. publiczności zadość 
uczynić; w szczególności dziękujemy pp. Toma- 
szowi Barszczewskiemu za punktualne dostar- 
czania wybornego mięsa, firmie Natana Bau- 
mana Synów za regularną dostawę towarów 
korzennych, jakoteż za wyśmienite gatunki séra 
ementalskiego. firmie J. H. Baczewskiego za 
świetną wódkę i likiery, Ferdynandowi Grossowi 
za ciasta, Rauchowi za mąkę i wiktuały, Under- 
kowej sen. za wyroby masarakie, a specjalnie 
za szynki. Schirmerowi za pieczywo, firmie 
Józefa Thowa i Syna za dostawę chleba, wre- 
szeie aptece Mikołascha sa wodę sodową, J. 
Weinrebowi i Mendrochowiezowi za wody mi- 
neralne. 

Żegnając się serdecznie z P. T. publiczno- 
ścią, polecamy nasze przedsiębiorstwo w Wiedniu 
łaskawym względom. 

Z wysokim szacunkiem 
S. Olbrich i Fr. Zogelmann 
restauratorowie wystawy krajowej we Lwowie, 


stała restauracje Nordbahnhof i hotel de Hrange 
we Wiedniu 


1 


17 1? 


HANDEL DELIKATESÓW 


NT. WOJCIECHOWSKI EG 


Tóg Akademickiej i Ohorążczyzuy, dom własny | 5, 


Drobne ogłószenia. 


Doniesienia rozmaite | K 


po 1'/, centa od wyrazu. 


zezęśliwy rolnik, młody, żonaty 
z chlubnemi świadectwami posznkuje 
831 


Ą 


posady. Nawarja 45 restante. 


amok amg | magi LA 
poszukuję posady koncypien= 
ia we Lwowie. Adres: Dr. S. Lwów, 


>u 


rwato restante. 


ze gd pięcie-konna w do- 
|ęm stanie jest do sprzedania. 

Dliższgch wiadomości ndzieli Admini- 
t „Dziennika Polskiego" 


uis mało nżywaną, niezniszczoną 
kartke lub dorażkę. Wiado- 
u właściciela ul. Głęboka I. 3. 


T eśniczy egzaminowany, kawa- 
lu le., lat 30. poszukuje posadę ną or 
dyeerj> pod adresem: „Leśniczy Szau- 
sar“ Gawrzyłowa p. Dembica. 821 


W mierz Pæjaczkowski, przeniósł 
sią na plae Akademicki 2. 824 
a w 
| aniston z wyłszą muzyką 

i kilkuletnią praktyką poszuknie 
umieszczenia w obywatelskim domn. 


A. 
B. poste rest. Tonste. 


gzech nauk lekarskich Dr. Włodzi- 


827 
e e 
łody pomocnik handlu papiero- 
M wego i galanteryjnego poszukn'e 
sty 

830 


miejsz2e. Świadectwa bardzo dobre. Li 
Kar>l Mejor, Stryj. 


| Ruch pociągów ko 


według z6g3aru lwowskiego, ważny z dniem 1 maja 


w biurze informacy L 
l Imperia 


0| damiam tam. Tęskniący Cygan. 


() sprzedaż 


oni para młodych, dobree do- 
branych, miary szesnastej, w mieście 


| ujeżdżonych, a młodych, zaraz do sprze 


dania. Bliższa wiadomość u furmana 
ulica Sykstuska 1. 40 861 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


zz zw 
© pokoje, nyża, balkon, kuchnia 
ate. od 15, listopada do najęcia. Ul. 


Zyblikiewieza l. 5, I. piątro. 

s pokoje, nyża, kuchui+ ete. od 
1. listopada do nającia, Ul. Zyblikie- 

wicza 5, parter. 


OSB ka ulica l. 15, jest 6 pokoi 
z kuchnią razem lub podzielnie ol 
1. listopada do wynajęcia, 812 
2 pokoje z kuchnią, z dwoma wy- 

chodami w parterze od 1. listo 


pada. Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
biuro 


] 

í 
» 

4 


prywatna. 


Korespondencja 


Drogi mój djabełku! Z końcem bie- 
żącego tygodnia będę rawdopedobnie 
tam — najlepiej wykonać oBeeuie pier- 
wej obmyślany plan t. j. u K Cieszył- 
bym się niezmiern’e, gdybym mógł sio- 
strę tam widzieć. Równocześnie zanin 


lejowych 


1894 r. 


biletów strefowych, okrężnych | 


DZIENNIE POLSKI z dnia 26. Pażdziernika 1804 r. 


Każdga miał sposobność na wystawie 


przekonać się o dobroci 


„Bałłabanówki” 


starej, Żytnej wódki. 


ALOSZE PETERSBURSKIE 


damskie, męskie i dziecinne 


S. GABRIEL 


ALWV LO. 


Ponieważ mój sklep Malicka l. 1, jeszcze nie jest gotowy więe 
otworzyłem tymczasem 
w hotelu de France I. piętro pokój 
skład gotowych sukien męskich, chłopięcych i dziecinnych i jako 
fabrykant towary moje bardzo tanio sprzedawać mogę. 
N. B. Odsprzedający otrzymują odpowiedni rabat. 
Angelo Goldenberg, 
z Wiednia, teraz Lwów. Hot:l de Franee I. piętro. 


sprzedają najtaniej 


& J. GALEBOWNIE 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


1965 1—? 


Na dżdżyste i zimne powietrze jedynie 

najzdrowsza wódka, która działa hy- 

gienieznie na ustrój ludzki lepiej ani- 
żeli każden koniak. 

2 butelki ważą 5 klg., które przy 

łaskawem zamówieniu odwrotną pocztą 

wyseła 1957 1—10 


Handel Karola Bałłabana we Lwowie. 


2015 1—3 
Właśnie opuścił prasę 
ilustrowany kalendarz na r. 1895 
pod tytułem: 

PAMIĄTKA z WYSTAWY LWOWSKIEJ 


Z fotogroficznemi zdjęci: ie „i pawilonó 7 
Jest to B ieii « ah rue L e RL a 
kolorowej okładce. i ! ; 
Cena 50 ct. — z przesyłuą 56 ct. 
SKŁAD GŁÓWNY 
W drukarni narodowej W. Manieckiego, Lwów, Kopernika 7, 
i we wszystkich księgarniach. 


Łóżka żelazne, materace druciane, 
umywalnie kompletne 
poleca najtaniej 
Piotr Chrząstowski, 


handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


— Cenaiki illustrowaae do dyspozycji. — 


1586 1—1 


> 


MANUFACTURE D'ARMES AUTRICHIENNE. 
af 


de 
ST E VR 


Ceny zniżone! 


Hotel krakowski VELOCIPEDES "RE E 
w śródmieściu, przy placu Bernar- - € f "A h - 1), 
dyńskim położony, przebudowany i a= If 1 H G ame | 
odnowiony, poleca się względom P. T. z = s 
publiczności za względu na taniość manque la plus ancienne et lu EDT" m A poor 
(pokoje gościnne od 50 ct. do 2 powsewienłs supérieurs, gor et lez) Ik. EM acier de mm E qia li 
zł. 80 ci. n z usługą i po- Sias: KICYLCLEMIES NIUIMAINLS.  Envol frapgo du catalogue. 
Tamże do wynajęcia pokoje urzą” 'erajne i j gi 
dzone z usługą i pościelą od 15 Jet eralng zastepstwo la GLUĘ l B ikiwinę. 

5 Firiaa 2017 1 » 


zł. miesięcznie. 


2000 1-3 Zarząd hotelu. -a JO" 
Do nabycia premiowane wła- 
snycha zbiorów Wina Tokaj- 


skie r butelkach od r. 1830 i na 


m| SA/iktor Berger 
kamenca jednopiąteiwA Siiger sk aiiis 


przyjmuje 2głoszenia zdolnych zastępców na prowincję. 


z Pociągi bo si ągi aż * 
. i we t h, któ k 
Do Lwowa przychodzą : l pospieszne osobo | IL [INHI MNZYGZIE RE ią e EJ najnażąze = AEG Mi NA 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 308| 601 9-38] 6-46 | 9-36 ryżu pod opieką przeza-| |. WB 7 Aka ma kaamee w z 
Z WMBKRY se «20: 8 9 9.5 8 » 6 8] = 6:01 ag) = acz Nakładem księgarni, składu i wypo- || cmego prof. Gałęzowskiego. jest „âo sprzedania z wolnej reki, E-—- WE > mm i j 
Z Chopini Ge przez Przemyśl, sal ej b 14 życzalni nut muzycznych, oraz ekspe- SE SERI TĄ syna Bo: p EE a AA PP. PARE SSG EGO ENK: , 
zeszów lub IBINÓW + + > or oszów ji pi j i 3 echickiego i osterkiewicza w z 
Z p (Zakopanego) przes Rzeszów + {3 dycji pism aa | naipigiwsze porani lakar Stryju. & 1993 1- 1y BE Kok założenia 1853. © Y 
u ALDOR a e o aio joe RAZY s 3 à ] lowi ź - 
Z Chabówki (Zakopanego) raps a = = S, A. Krzyżanowskiego r k pe przyjmuje vai E a _ EAG ę August Schellenberg i Syn ' 
ATTEND S Aae RSE SM 00 rafoehanowsniego ©. MAIN RE H DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 0 
Z ry kara ci przez fi ynek główny linja A. B j1 NIENIE U we EwewiervóloKarolu Ludwika 1, 
zemów lub Tarnow- S astowa przózż | wyszły następujące utwory muzy- i L a i ; n 3 
z Muzyny Krynicy, Zamiatowa Pret | - | — O my LEONARD SOLECKI Q kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. g 
a ` l 
Z Mezô - Laborcz, Szozawnego = Kulasznego Friedrich 4. Nad wisłą kadryl z pie- : f PROMESY do ciągnienia dnia 2. listopa t 
T Przemyál s 0 OwWoOO DRO Ja == = aa polskich, ułożony za. epic 46 ul. Batorego l. 2. we Lwowie. | o ay, kamsnalnzn zł 3.76, Się. santons EA ŻY 
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu + « «: «e * *| — "w all J. Dwanaśeie pieśni ludowych na -5 wna wygrana 0.000 koron. ANA 
Z Podwołoczysk i Brodów (ua dw. główny) | 248 1S9 chór męski. Partytura i głosy . .2— Znowu obniżyłem cenę U Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA“. Pron t -50. [8] 
Z Padwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.) | 2:34 głosy pojedynczo po 23 et. k | M JE umerata roczna 1-50. ë 
E MO w oo A a a y i. 10°16 Z Gall J. Sześś pieśni narodowy=h na chór CUKrU: Na prowincji zł. 1-80. b 
Z Kimpoluaga hoa P. e FSIE ZE = zupki Beris I Partytura i głosy ia i klgr. enkru w g'uwie. . . . . „32 ct. W Zlecenia s prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą Y 
E A R a Ra = | „UL n » = „ Częściowo it ; s =. "NU 
Z Barhomethu o. S. i Cudymw. - : * 16:16 głosy pojedynezo po 10 et. — kostan Z a a aa a NJ LET tT 
A Nowosieliey noge e eean WIA = Wroński A. Z wystawy lwowstiej 2 ii kar we a E FL IL OIKOCOHE RE MCAQOOC ME >K0) 
> Słobody rangurskiej kopalui . « - * |ŁO'I6 ; walee na fortepian . - . . „ L— jw OE iza dzonaj GE ` > 
7 Husiatyna przez Halicz aaa -II0-16| — 3 =, » Podkóweczki dajcie ognia Mazury ETA | 7 walu begwonnego.  . . 66 ct. | SORO 
Z Crortkowa przez Haliez . - « « * * * *| — Faai = pa fortepian . . » . . . - - RN) 1” oryadzy znakomi toiipra n NEAR + : 
= Borysławia przez Stryj « + * * * a | 1 = m 12-46 a Minia Polka fraucuska na fort, —6) Orygin. prof. dra Jigera 1 PACS zai 1-25 Takie pi kno., długie «łos 
Z Kełreń a> Jacek a = 531| — Z mego Pamiętnika wale na for- wyroby po cenach fabry- p” in dogit l g , Wuj sy 
Ar WEW YE "PRE | ES — B24 K2] — kj tepian pa 1-2. cznych z najszlachetniejszej ge k 5 eg SARI owe otrzymuje się przez użycie, mojej tak znakonutej 
w) | women NE Miszkolca, Seren- Żeleński M. Dwie pieśni do słów wełny, zalecane dla osób wątłego M SRDA uro esi mę 
< Kawoeznego (Pesztu, AREN ełeński M. Dwie piesni do stów hr, faronta Bióksię przertehiają- 1 słoik kot lirur każdego g'tna' u. 50 et.; c. k. wyłącznie nprzywił. 
sex, Munkdc8a, Chyrowa i Stanista » z. Hiten "= Wodziekiej Xr. 1. Nie wróci I Nr 2. 7 zy ACE Szczególnie polecam herbatę „Melanga ! "" m 
pe SG | air. rów || 2 s:23) — aan: ainiin ja | || Keszule - SE om mk ORW ak miana (MAJ Id. HOON Oia IreliGNIA W 103 | 
a wwie Pace E° | Sranisławowa przez Oprócz powyższych otrzymała księ- kaftaniki | EC jaca ‘h kig. 3 zł. ! NZ Ó A LN 
Z e. NEON 2 RR e e TT A ps 2.38 sa garn'a na główny Skład : Kalesony i majtki R ma onile akang IMEE 1:60 do zł. pr.yczem przy regul :ruem używaniu nawet naj- 
LL EEV 5 do łącznie 30e) = — 238) — > - Sk Ka a e B Skarpetki | pończochy s 6 przy odbiorze 1 kilogr. opust 6 et. sardziej łyse miejsca głowy, pokrywają się buj- 
Z Hrebenewa (od 10ly do wig-znu Penia 8-37 z SJ A arya OMPA Ogrzewacze na żəłądek Bic Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore- nym wiosem; włosy siwe i rude, otrzymuj: 
Z Brzuchowie (od 13. maja aż do odwota | 7 a = JA DE sy r am z Kamasze o ezka’ h bez opustu franco do każdej sta- turwę ciewniejszą; wsmaenia ona skórę w spo- 
: . rasiieziego Erzedswli JE, li ami cji pocztowej. sób cudowny, usuwa wszelkiego rodzaju tworze- 
Ze Lwowa odchodzą: wszak da a> Spo M p giczecny mysliwsklorzgigiopam! Drzewo bukowe nia się łupieży w tilku duiach zupełnie i ma 
Na: : i . -26| 1111 | 7°81 || . sza Z. Krasińskiego — h ; a | = "Tm daje f Wa e: 
Do Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Boria) | 200 1G-4o] S-20) = | 7-83 || Zeteraki dl Suka da Danson polega | | mapin to En | arma ke hr zo a Mż OE AERO w. 
0 Wwa Bla skad gł 0257 bal ` 863 pour rchestre Aruangement 48 A "e j łnej ; MARONE 7 0d rzlny. WŁ ona: MA 
ng PNY jp — |10:46] — = = quatre mains par O Auteus Nr. 1 Po- a Np e i A n ia hii i - , fa ti stym BEM 
z M WETTRE " - śl ; a 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów Ea o al o a c liao Spodnice włóczkewe Przypominam Szanoweej P. T. Pa- i utrzymuje się przed osiwieniem aż do późnej 
lub Przemyśl > + + « * = * * * * — m MA = ara bigi EES poleca 1176 1—10 blicznvsei, że w niedzielę i święta mam staroś i. — bizeż swój przyjemny zapach przeć 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stry) 2 Z Wilkowiezowa Marja. Elementarz handel płócien i bielizny cały dzień sklep zamkniety. pyszną stronę zewn trzną, jst ona prócz tego 
Do Muszyny - Krynicy, a. prze 10-46] — -S m muzyczny. Wprawy rytmiczne do nauki a Polecająe się łaskawym rozkazom kre- ak, sk o | TOMIE gotowalni. 
Tarnów lub Rzeszów . « « « « * * *| T czytani t głosem Karola Studziń- L E ę się ena Błolka wraz 7 przepisem 
Do ka wa! oknie B0 pz” > ~ os s MR skiego, 2 barmonizonał Wł. Żeleński JANA RIED Z pułnym szacunkiem DRO atona 1-00. sy A z paze 
arnów (od ię co bę: Po rzcz 1-20, z przesyłką pocztową . . . 1 33 we Lwowie. i lechei a poczt» *60. — Odsprzedający 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez | _ — |526 — — || Na dzień tez Października 1894 r. Leonard Solecki. = pokaźny procent, 
Tarnów nts sep enert nn Sen o grobowcu Anhellego 15 centów, I i Nap a a a a Fa pna a główny skłąd central- 
Do a m w dBaaot| jc a — |7-.46| — z przesyłką pozatową . . . . .17 et. ny roz+ył. owy en gros i en deisail a 
Do M.26-Laborca, Saczawnego, KIA | ea ada | OF OE MG LEO pa KAROLA SOLE 
rzez Erzem sau w dasz? * ” ET erfumera i włańcicie'a wielu e. k. 
Do Ńadbrzesia i Tarnobrzegu memet Up, 10-46) 5-26 = przywilejów w Wiedniu 8. Josef=tadt, Josefsiłńdte rsitr. 32, 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 6:44 3:30 r 20:56 = dokąd należy adresowaóć wszystkie zamówienta i skąd wszelkie zlecenia 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podaam.) A 3'32 ppłk aai Mee z prewincji uskuteczniają się za pobraniem, lub poprzedniem nadesłaniem 
Do Suezawy . - : 1 + * * + * * + * * * = pó 581 | — pieniędzy. 
Do Buczacza przez Halicz . . « + * ***| ggl _ : Także prawdziwa i niefałszowana we Lwowie do 
r -51 — — = 11 oa e dostani z R k t “u S 
Do Husiatyna przez Halicz . s» * * * * 6 3 = a ostania u p. Zygm. Rackera, apt. poi „Srebrnym Orłem“ we Lwowie. 
Bo Slobody ruumkij kopalni ||| gy Z | "|= 11-06 Wyrabiane od roku 1882, | 
o Nowosielicy . » « : « » * * * * * * * A rI Es A M5 agi 
Do Berhomethu n. 8. i Czudyna . +» « «| 851] — | sogi — liros odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej 
A-RBRRALIBPEJE "aoi OM xKKKKKKKKKRKKOKKKKKKKKKKKK 
. o 0 .. © © o a = 9- 5 LP 
Doósdokala 4a. maa =s Ji e » © ie 
ah aes 9-56) — = i 
s) zyc przez Stryj - R l = z 616] 1026| -—- zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak K K ANTOR WYMI ANY 
Do Ławocznego (Munkicsa, Sarensca, Mi- ; e i i J 
azkolsa, g er Ghyrowa THOR Stryj) — — 616] — | 7'46 Dra O. von Brauna, prof. Spaetha, pref. dra Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, x c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 
Do ap" mą > "p ką x l ee == — | 1026 7:46 Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawiekiego e 
Do 3kolago i Chyrowa przez Stryj. « -| — = = 10.26 F dra Ziembickiego ze Lwowa, = Ni 
stryj Ealag ya em 0 000 a Gaj Z T T p 
Do k a i ady do, włącznie 30,) = =” 27. 10:26) — Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa, hd an L ipo CCZNEŚO 
No Brzuchowiee (o aż do odwołania) | — E l T wt ; i i Wad. ; =" . 
fo EREA (od EA aż do odwoł.) | — — 448] — = C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Czerniew cach i w „i kupuje i sprzedaje 
Swaga. Godziny, drukowane tłustemał czctonkami oznaczają pore : iki ( i ] J J i | 
tataa 5d N, 6. wieczór do godziny 5. minut 53 rano. A A E * 4 RA 1000 Ti 1ail Ą [Ji | nong 
jnem c. k. austr. kolei państw. we Lwowie, hs , j ; <A w. j 4 A 
po kursie dziennym najdokładniejszym, mie licząc żadnej prowizji. 


il. Trzewiego maja l 3, (Hota 


zestawialnych zeszy 


dowo ; 


gizo ikowym. 


tów do iazdy, tary 
Informacje w sprawach tary 


f i rozkładów jazdy w formacie 
owych i przewozowych. | 


Tylko wtedy pr 
każdy przepis u 
plaster zaopatrzony jes 
jącą mar 
należy prze 


Wydawea: Jósef Laskowniekij 


+ = 
k A 
a m S 
a "= = | 
. Z z | 
AC = ES ©) E | 
Pewnie i szybko działający -2 g FE 
© środer przeciw magmiOtKOM, gr a SS M 
| odciskom, t. z. twardej skó” Y ka. B= ani 
rze na podoazwie i pięcie, © = pess = 
przeciw brodawkom $ 2 3 z = Z p, 
i wszelkim twardym ©" sa" „Å za  rżś> > | 
roślam akórnym. zd Aa i AR won Se 
Sk mtek poręcza 3 KS ai «a > 9 3 zzż 
ię. s © 
Da Sahya f xX i P Łiczne 2 aS k B 
w aptekach. Osnánis aż 2 z z 
leżą do Š m dE 3 E 
cż N 


w głównym 
składzie 
rozsyłkowym 


Apteka 


L. Schwenxa 


w Meidling pod Wiedniem 
awdziwy, jeżeli 
życia i każdy 
t obok sto- 
ką ochronną i podpisem: 
to baczyć na to i fmlmyf.- 
katy zwracać napowrót. 


- 

ta 
: 
M 


E 


szw Brodach 


J. Rei- 


dr. J. W. Barber; 


Br. v 


: J. Macura, A. Awiro- 


Redyk, 
L. Noes ; 


K. 


H Blumenfeld, 


w Krakowie 


M. Adler, J. Sokalski, 


dyaposycji 


Eullak ; 
: A. Sidorowicz, Ed. 
Niesiołowski ; 


w Stapisławowie 
w Tarnowie 


J. Trauczyński, 


iankiewiez, 


: J. Mikolaseh. J. Belser, 
M. 


K. Jarr; w 


J, Wewiórski, 
i 


r; w Kopyczyń 
J. Le 


w Czerpiowcne 


zański ; w Gródku 


dr. A. Beil; 
zozyński, J. v. 


We Lwowtel 
C. Wiszniewski, 
Lardesberg, 


Z. Rucker, 
E. Sjoeckma 
myśln 
Wysoce 

w HKołomy 
Witosławski ; 
wic2, 

F. Les 

BDET; 

w Pirylum: 


W. 


Jako dobrą i pewną lokację 


poleca: 


7 | 41 "le listy hipoteczne, 
l | || 50, listy hipoteczne premjowana, 
3 5. 1 L x WA P bez premji, A 
4oj, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 


"Jo Banku krajowego, 

4'[,0/, pożyczkę krajową galicyjską 
40|, pożyczkę kraj. gal. koronowę, 
407 pożyczkę propinacyjną galicyjską, 

Jo n > bukowińską, 
41]49/6 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 
ETEO 4 propinacyjną węgierską, 

49/, węgierskie obligacje indemnizacyjne, 
które te papiery, ]skoteż i wszelkie renty austrjackie i węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zaweze kupuje I sprzedaje 

po cenach najkorzystniejszych. 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej- 

Scowe papiery wa'tosciowe, tudzież zapadłe kupony za 

gotówkę, bez wszelkiego potrącenia ; zaś zamiejscowe, 

jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
% Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 
* 


w ówierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak: 


Wino chinowe zł. 1:50, Wino c"inowo-żelaziste zł. 1:50, Wino rzewieniowe (rum- 1185 1-2 


barbarowe) zł. 1:50, Wino pepsynowe zł. 1:50, Wino peptonowe zł. 1:50, 
Wino Condurango zł. 1:50. 


Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie. 
Wa Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach. 
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 
Wa Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumerkt, 3, 


Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 


dołączony. 1179 a 1—7 
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nz Z O n aÁ OO YZZIZZYZZ) 
Odpowiedzialny ta redakcję Adam Krajewski, 


ARNNRNNNKANANRA |: |KRARNKKKKKKK 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Franciszka  Kaftacrą, l 
a 


Papięr z fabryki czarlańwkiej, 


